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W Austrii jest coraz gorzej
Wojska niemieckie
zostały wezwane z Rzeszy aby zaprowadzić porządek

Redaktor polityczny londyńskie 
go „Daily Herald” podaje z do­
brze poinformowanego źródła w 
Wiedniu, że Biirckel, komisarz hi. 
tlerowski w Austrii, wezwał na 
pomoc wojska z Rzeszy, ponieważ 
sytuacja tak się zaostrzyła, że on 
nie może sobie dać rady i nie tno 
że polegać na policji, ani na woj. 
sku austriackim.

O przyczynach walk między hi. 
tlerowcami z Rzesey a tubylczy, 
mi, pisaliśmy już nie raz. Chodzi 
o to, że przybysze nie tylko przy 
w łaszczyli sobie wszystkie co lep 
sze posady, ale też swym arogan. 
ckim i bezwzględnym zachowa, 
ntem s ię  zrazili do siebie nawet 
najwierniejszych hitlerowców au. 
striackich. którzy zwrócili s ię  d o  
Hitlera z prośbą o przyjazd d o  
.Wiednia i rozstrzygnięcie sporu.

Początkowo był zamiar zadość 
uczynienia tej prośbie, ale rychło 
zorientowano się, że wobec na
s tro jó w  obecnych w Austrii, wizy 
tai Hitlera nie tylko nie wzbudzi 
entuzjazmu z przed kilku miesię. 
cy, ale że mogłaby wywodać wro 
gą demonstrację, na co hitlerow. 
cy, oczywista, nie mogą pozwolić. 
Zaniechano więc myśli 0 wizycie 
Hitlera. Ale Biirckel, znienawi. 
dzony przez hitlerowców austriac 
kich, nie może się z nimi uporać. 
Obawia się aktów terroru z ich 
strony a nauczyli się go przecież 
w ciągu 5 lat swej działalności i 
niejednokrotnie stosowali. Jedyny 
tedy ratunek widzi Biircke! w po- 
mocy armii niemieckiej, któraby 
zaprowadziła „porządek” w niepe 
wnej Austrii.

O zmianie nastojów ludności 
wobec „zbawców” hitlerowskich, 
świadczy fakt, że robotnice wie. 
deńskie ZAATAKOWAŁY SZTUR 
MÓWCÓW HITLEROWSKICH.

Kiedy „brunatne koszule” zmu­
siły grupę kobiet żydowskich do 
czyszczenia swych samochodów 
— oo jest teraz na porządku dzień 
nym w Austrii — a jedna z ko­
biet, będąca w ciąży, zemdlała, 
rzucił się na szturmowców tłum 
robotnic, które do tego stopnia 
„przyparły do muru” brunatnych 
łobuzów, że policja ratować mu­
siała ich z opresji.

nia w
ma dosyć knowań i spisków

w s n ę łr z n y c h  w r o g ó w  R epublik ;
Min. sprawiedliwości Czechosłowacji, dr. Derer, na zebraniu 

młodzieży demokratycznej w Davinskiej Novej Wsi wygłosił przemó­
wienie, zapowiadające w niezwykle ostrej formie walkę z wewnętrz. 
nymi wrogami faszystami i zdrajcami, czyhającymi na całość Repu­
bliki. „Urzędnicy państwowi, pracownicy przedsiębiorstw państwo 
wych i instytucyj, jak również wsz yscy nauczyciele i księża, którzy 
otrzymują część pensji ze skarbu państwa — mówił minister—będą 
oddani pod sąd, gdyby zawinili przeciw całości, suwerenności i for­
mie demokratycznej państwa lub gdyby brali udział w takich orga­
nizacjach, które pracują przeciw ustrojowi, całości i suwerenności 
Republiki”.

„A.B.C." przeciwko „Epoce"

Jeszcze jeden proces
„rasistowski

Dn. i i  b. m. Sąd Apelacyjny w 
Warszawie pod przewodnictwem sę­
dziego Kulikowskiego rozpoznawał 
sprawę z prywatnego oskarżenia re­
dak tora ocnerowskiego dziennika 
A. B .C„ p. Tadeusza Gluzińskiego 
przeciwko redaktorowi dcmokratycz 
nej „Epoki”, p. Henrykowi Lukreco- 
wi o zniesławienie. Dr. Tadeusz GIu- 
ziński uczuł się dotknięty pomówie­
niem go o pochodzenie żydowskie w 
artykule „Epoki” p. t. „Chrzczona

Na wadach Jang Tse
rozgrywają sie krwawe walki o drogę do Hinkou

Komunikat chiński donosi, że w 
ciągu d.ńa wczorajszego ataki gló 
wnych sił japońskiche wzdłuż rze­
ki <*an.Tse, podtrzymywane przez 
flotę, zostały na wszystkich punk­
tach odparte. Lotnictwo japońskie 

artyleria okrętowa przejawiły 
ogromną energię; jednak Chińczy 
cy utrzymali swe pozycje pod Ma- 
tang, na Jan.Tse. Pozycje te były 
czterokrotnie atakowane przez Ja. 
pończyków z powietrza, przy 
czym na pływające przegrody rze­
czne zrzucono ponad 40 latają, 
tych min, co nie dało jednak skut­
ków.

Jednocześnie po obu brzegach 
Jan-Tse rozwinęły się na wielką 
skalę walki piechoty, wspomaga­
nej z »bu stron przez liczne od- 
działy broni technicznej. Stopnio. 
wo walki skoncentrowały się w 
rejonie Sankou, Chińczycy kilka, 
krotnie atakowali desant japoński 
w m. Huntu i ostatecznie wyparli

go z miasta likwidując w ten spo. I 
sób niebezpieczeństwo, zagrażaj;1 j 
ce im z południa.

Wczoraj Japończycy ponowili 
również próbę wysadzenia desan. 
tu w Swatów, jednak zbstali wy-

Cholera ludność
w południowych Chinach

Groza epidemii cholery w Hong- 
Kongu staje się coraz bliższa, 
stwierdzono bowiem, że pewien 
członek załogi statku niemieckiego 
„Assuan” zaraził się cholerą, ką­
piąc się w' porcie. Wśród setek 
uchodźców, przybywających ze

Swatów, stwierdzono w ub. tygo- 
dniu 600 wypadków cholery. Jak 
dotąd, w samym Hong . Kongu 
stwierdzono tylko 23 odosobnione 
wypadki jednak na ostatnie 24 
godziny przypada stwierdzenie 7 
zachorowań na cholerę.

konuinikącją
miedzy Polskę i Litwa

Chińczycy zatapiają
obszary zajęte przez wojska japońskie

Dyrekcja okręgowa kolei pań­
stwowych w Warszawie podaje do 
wiadomości, że w związku z otwar 
ciem od dnia 1 lipca komunikacji 
kolejowej Polska — Litwa będą 
kursowały między Warszawą i 
Kownem wagony bezpośredniej ko 
munikarji 1, 2 i 3 kl. oraz wagon

sypialny 1, 2 i 3 kl. w poc nr. 711 
odchodzącym z Warszawy Gł. o g. 
0.15 j przychodzącym do Kowna 
o g. 9 min. 25 i z powrotem w poc. 
nr. 712, odchodzącym z Kowna o 
godz. 2(1 m. 33 i przychodzącym 
do Warszawy Gł. o godz. 6 m. 38

Agencja Domei donosi z Nanki- 
nu, że Chińczycy zniszczyli tamy 
na wielkim kanale Czaokanha, w 
odległości około 100 kim. na pół­
noco-wschód od Narkhij. Ogrom­
ny obszar żyznej ziemi jest już ja-

Hitlerowcy mają ochotę
skonfiskować majatki pozostałych Habsburgów

„Voelkischer Beobachter” roz­
począł nową kampanię przeciw 
Habsburgom, posiadającym dobra 
•w Ausu-ii. Arcyksiążę Salwator, 
wnuk cesarza Franciszka Józefa, 
wraz ze swym dyrektorem, Cze­
chem z pochodzenia, zajmują 
nieprzyjazne stanowisko wobec 
partii narodowo „socjalistycznej” . 
Miejscowość Persenberg — ośro­
dek posiadłości arcyksięcia Salwa 
♦ora był swego czasu twierdzą ideo 
logii heimwehry. Arcyksiążę Sal­
wator zwolnił z pracy w swych do 
brach przed kilku dniami więk- 
czą częć,- zajętych tam robotników,

co pismo nazywa sabotażem naro­
dowo „socjalistycznej” odbudowy 
Austrii.

W tym samym numerze przypo­
mina „Voelkischer Beobachter” 
antyspołeczne stanowisko zamor­
dowanego w Sarajewie następcy 
tronu Franciszka Ferdynanda, któ 
ry nie chciał otworzyć swych ol­
brzymich rejonów myśliwskich w 
Alpach dla- ruchu turystycznego 

nie pozwalał na zakładanie tam 
schronisk, co dopiea-o teraz prze­
prowadził niemiecki związek al­
pejski.

koby pod wodą. Ponieważ Czao-skich.

kanha znajduje się wewnątrz stre­
fy, okupowanej przez Japończy 
ków już od kilku miesięcy, przeto 
prawdopodobnym jest, że zniszczę 
nia dokonali Chińczycy, prowadzą 
cy partyzantkę na tyłach japoń.

parci z powrotem na okręty, po. 
nióślszy przy tym znaczne straty.

Japończycy powiększają swe o. 
becnie siły w Amoy, które stanie 
się głównym punktem oparcia dla 
Japońskiej floty na południowym 
wybrzeżu.

demokracja i v j chrzczona endecja", 
w którym  prześwietlono szczególną 
rolę antysemickich publicystów po­
chodzenia żydowskiego, zastosowaw­
szy w artykule tym  Ich własne Kry­
teria. Sąd Okręgowy, uznawszy, że 
w stosunku do p. T. Gluzińskiego 
ule przeprowadzono dowodu prawdy, 
skazał redaktora „Epoki” na S mie­
siące aresztu  i 300 zł. grzywny, m o­
tywując wyrok tym, że wprawdzie 
posądzenie kogoś o pochodzenie ży­
dowskie nie może poniżyć go w opi­
nii publicznej, jednakże w konkret­
nym wypadku może poderwać zaufa 
nie do p. T. Gluzińskiego i postawić 
pod znakiem zapytania szczerość 
jego działalności.

Na rozprawie w sądzie apelacyj­
nym, obrońca red. Henryku Lukre- 
cn, adw. Wacław Kisielewski, anali­
zując rzeczowo motywy wyroku, e- 
nergicznie wywodził i obrazował 
przykładami, że pochodzenie żydow- 
slde nie przeszkadza niektórym se­
mickim i półsemickim endekom być 
wpływowymi redaktoram i, publicy­
stami i działaczami i cieszyć s ię  o - 
znaniem w obozie „narodowym”. Sąd 
apelacyjny wyrok poprzedniej lnstati 
cji zatwierdził.

W sprawie zakazu
pisania o głodówce

że zamknięcie prze: ministra spra 
wiediiwości list adwokatów i aplt 
kantów adwokackch w całym pań 
stwie na przeciąg 7 lat było wyda­
ne nagle i w sposób radykalny od­
cięło najbardziej nawet zaaw anso  
wanych aplikantów od ich zawo. 
du.

W Sejmie została zgłoszona 
przez p. Sommersteina intereplacja 
do premiera w sprawie zakazania 
przez cenzurę podawania w pra­
sie wiadomości o głodówce apli­
kantów adwokackich i sądowych 
stanowiącej akt protestu przeciw 
zamknięciu list adwokatów.

Po,s. Sommerstein przypomniał,

Nie mają jaflKSLkłopotów
Arcybiskup honorowym Indianinem 

plemien.a Siouxew

Protesty żydowskie
przeciwko skazaniu na śmierć 2 żydów w Palestynie

Nie tylko w Tel - Avivie, ale i 
w Jerozolimie ludność żydowska 
protestuje przeciwko skazaniu na 
śmierć dwuch Żydów, sprawców 
napadu z bronią w ręku, na auto­
bus arabski. Na znak protestu w 
Jerozolimie zamknięto "wczoraj

kawiarnie i kinomatografy. Dono­
szą również, że w Tel Avivie par­
tia rewizjonistyczna zorganizowa­
ła manifestację przed ratuszem. 
Policja rozproszyła manifestantów, 
aresztując niektórych uczestni­
ków manifestacji .

Demonstracje Arabów
przeciwko porozumieniu w sprawie Sandżaku

Wśród Aj-abów palestyńskich— 
żywym echem odbija się sytuacja 
w Sandżaku. W dalszym ciągu od­
bywają się liczne demonstracje a- 
rabskie, mające wyrazić sympatię 
i łączność z Arabami Sandżaku. 
W miejscowości Tulkarem ogło

szono strajk demonstracyjny, wła 
dze zaś obawiając się rozruchów 
obsadziły miasto oddziałami woj­
ska. Ogłoszono stan oblężenia, za 
braniając ludności opuszczania 
swych domów po godz. 22. Ulica- 
mi krążą gęste patrole wojskowe.

Poselstwo czechosłowackie w 
St. Zjednoczonych przeprowadzi­
ło już wszystkie formalności, zwią 
zane z otrzymaniem przez arcybis­
kupa Pragi, dr. Kaspara, godnoś­
ci honorowego członka plemienia 
Siouxow i przesłania do Pragi dla 
arcybiskupa honorowego toma­
hawku i ubrania głowy z orlich

piór Honorową godność plemienia 
Siouxow otrzymał arcybiskup dr. 
Kaspar w czasie kongresu eucha­
rystycznego w Chicago. Wówczas 
to delegacja czerwonoskórych ob­
darzyła go swą najw-yższą godno­
ścią i nadała mu imię Wambdi 
Ohotika, co znaczy „dzielny orzeł”.

B. cesarz W ilh e lm  II
chce sig przenieść do Szwajcarii

Dziennik „Parie — Midi” dono­
si z Bazylei, że b. cesarz Wilhelm 
2-gi nawiązał przez pełnomocni 
ków z właścicielami hotelu „Veri- 
ta” w Askonie w pobliżu Locarna 
nad Lago Maggiore rokowania, ma 
jące na celu nabycie tego hotelu,

Dziennik notuje pogłoski, że b. 
cesarz, który ma obecnie 79 lat i w 
r. b. ma obchodzić 50-tą rocznicę 
swej koronacji, nie znosi obecnie 
klimatu Holandii i pragnąłby 
przenieść się nad Lago Maggior*.

l i m  li iii s  Hisimii
W procesie członków b. Żelaz­

nej Gwardii” kilku oskarżonych 
oraz jeden profesor uniwersytetu 
złożyło oświadczenie, potępiające

zasady tej partii i przyrzekające 
lojalną służbę tronowi, państwu
i cerkwi.
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Co warte sa gwarancje gen. Franco
Faszyści zatopili znowu

dwa okręty brytyjskie w portach hiszpańskich
Reuter donosi z Walencji, że 

mimo zapewnień gen, Franco, sa. 
moloty faszystowskie zbombardo­
wały w poniedziałek statek an . 
gieiski „Arion", stojący na kotwi. 
cv w tamtejzym porcie.
PIĘĆ SAMOLOTÓW ZRZUCIŁO 
NA STATEK NIEMAL JEDNO.

CZEŚNIE OK. 50 BOMB.
Statek stanął w pomieniach 1 

zatonął. Poza członkami załogi 
Jest
WIELU ZABITYCH I RANNYCH 
w dzielnicy portowej.

Samoloty faszystowskie zbom­
bardowały również w porcie Ali­
cante statek angielski „Farnham", 
który
ZATONĄŁ POMIMO UGASZENIA 

PC2ARU.
Śmierć poniosło 3 członków za. 

łogi oraz kilku pasażerów, ponad 
to Jest wielu rannych.

W kołach parlamentarnych An. 
glii oczekują że sprawa ta  zosta­
nie podniesiona w specjelnej in. 
terpelacji szefa opozycji i ie  sytu­
acja premiera w związku z udzie, 
leniem na tę interpelację odpowie 
dzi ode będzie łatwa. Z całą łatwo 
wiernością uwierzył on bowiem 
gen. Franco, i e  zaprzestanie ata­
ków na statki brytyjskie. To też 
nowe ataki wywołały w kołach 
rządowych wielką konsternację.

KRWAWE WALKI O DROGĘ 
TERU EL — SAGONTE

Jak podaje korespondent Hava.

sa, walka na froncie Teruel po 
obu stronach drogi Teruel — Sa- 
gonte trwa nadal z zaciętością. 
Wojska rządowe kontratakują na 
tym odcinku z taką siłą, jakby 
znaczenie tej bitwy było dla nich

decydujcąe. Po stronie rzdowej do 
walki tej wprowadzono znaczne 
siły.

Ponadto bardzo gwałtowne
walki toczą się na potudnio’.za . 
chód od Sarrion.

Trumny w Dachau
1200 nowych samobójstw w Austrii

W obozie koncentracyjnym w 
Dachau, gdzie przebywają Austria 
ey, zmarli: szef sekcji b. austr. mi 
nisterium wojny dr. Hecht, prezes 
związku bokserskiego, o nie­
zwykle silnej budowle ciała, Willi 
Kurz, 72-letni wiedeński przewód 
ca sionistów, dr. Jakub Erlich.

W ostatnich czasach odesłano 
nowych pięć trumien ze zmarłymi

Austriakami do Wiednia. Nazwisk 
zmarłych Jeszcze nie ujawniono.

MASOWE SAMOBÓJSTWA 
W AUSTRII 

Emigracyjna prasa niemiecka 
donosi, że w miesiącu kwietniu i 
maju b. r. we Wedniu popełniono 
ponad 1.200 samobójstw. Pomię­
dzy samobójcami znajdują się zna 
ni działacze austriaccy: Stefan

Sensacyjne wyniki rewizji w sekretariacie Henleina

przygotowywali hitlerowcy na swych przeciwników w Sudetach
POROZUMIENIE Z HITLEROW­

CAMI 'JEST NIEMOŻLIWE

Prasa czeska coraz wyraźniej i 
niedwuznacznie daje wyraz brako 
wi wiary w możliwość osiągnięcia 
porozumienia z hitlerowcami.

„Lidove Noviny“ piszą bez ogró 
dek: .Szczere wynurzenia Henłei. 
na i jego ludzi wystarczają, aby 
nabrać przekonania, że z Niemca­
mi się nie porozumiemy.

Prawicowa „Nerodni Politiki" 
pisze: „Mało jest nadziei, o ile 
chodzi o dobrą woię po stronie 
sudecko - niemieckiej. O ile wie­
my, czeskie koła miarodajne wy­
sokość tych oadzieii określają licz

bą zero. Tam, gdzie brak dobrej 
woli, tam wszelka dyskusja jest 
wykluczona"

NOWE INCYDENTY 
Z Pragi donoszą, że w miejsco.

wości Duernholz odbyła się ma. 
nifestacja niemiecko - sudeckich 
związków gimnastycznych przy 
udziale 25.000 osób.

W manifestacji wziął również

Pożar w hotelu
W nocy z niedzieli na ponie­

działek wybuchł pożar w jednym 
z  hotelików przy ulicy Clery w 
Paryżu pożar, który miał wpraw 
dzie niewielkie rozmiary i został 
ugaszony przez straż ogniową w 
ciągu 2 godzin, pociągnął za so­
bą śmierć 3 osób. Powsta? on z 
wybuchu gazów w klatce schodo­
wej. Detonacja i płomienie, któ­
re ogarnęły klatkę schodową, wy­
wołały panikę wśród mieszkań, 
ców hotelu, 2 osoby próbowały w 
przerażeniu przedrzeć się przez 
ogarnięte płomieniami schody i 
uległy tak ciężkim poparzeniom, 
że zmarły w szpitalu, trzeci lo­

kator wydostał się na dach hote­
lu, by ratować się tamtędy, stra­
cił jednak nwnpwagę i spadł na 
szklany dach, okrywający podwó 
rze, zabijając się na miejscu. 
Dopiero przybycie straży ognio. 
węj powstrzymało panikę.

PRZYBORY d o  RYBOŁÓWSTWA

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO
P -c Ia  M A Ł K O W S C Y

WARSZAWA, GRANICZNA 3.

Ł o d z ią  p o d w o d n ą
do Bieguna Północnego

Sir Hubert Wilkins, który ju t  w 
1931 roku próbował w łodzi pod 
wodnej dotrzeć do bieguna pół­
nocnego, organizuje obecnie dru. 
gą wyprawę również przy utyciu  
łodzi podwodnej.

Obecnie Wilkins bawi tv Afos- 
kwie, gdzie od Papanina ma otrzy 
mać informacje i wskazówki o wo 
runkach w Arktyce, żywność, jak 
twierdzi podróżnik, dostarczą wy- 
prawie samoloty.

Sir Wilkinsowi ma towarzyszyć 
w wyprawie polarnej tym razem

Nadwodne
torpedy

M arynarka angielska przepro­
wadza próby nad nowym rodza­
jem broni morskiej — torpedami 
nadwodnymi. Są to małe statki 
o wyporności 10 ton, które są po 
ruszane silnikami Diesla. Mogą 
one rozwijać olbrzymią szybkość 
ponad 40 węzłów. Kierowanie tor 
pedą odbywa się drogą radiową. 
Podobno nowe torpedy odznacza­
ją się daleko większą skuteczno­
ścią, aniżeli dotychczasowe. O- 
prócz ładunku materiału wybu­
chowego torpedy są zaopatrzone 
w bomby głębinowe do zwalcza­
nia łodzi podwodnych. 1

jego małżonka. Łódź Wilkinsa wy 
ruszyć ma w podróż na przyszłą 
wiosnę.

Walka mm Hainan
Anglia i Francja ostrzegają Japonie

Wicenńn. spraw zagr. Anglii Butler zakomunikował Izbie Gmin, 
że Rządy angielski i Francuski za pośrednictwem swych ambasado­
rów w Tokio, przestrzegły Rząd japoński, iż zajęcie przez wojska 
japońskie wyspy Hainan, mogłoby doprowadzić do niepożądanych 
komplikacji w razie, gdyby takie komplikacje powstały, Rządy an. 
glelskl i francuski udzieliłybv sobie wzajemnie poparcia stosownie 
do okoliczności.

Hitlerowcy burzo kaplice
i budują na ich miejsce bazy

Na dominującej nad Wiedniem górze Kuniglberg, położonej w XIII 
dzielnicy miasta, zbudowana zostanie wkrótce baza artylerii prze­
ciwlotniczej, wobec czego przystąpiono do burzenia znajdującej się 
tam kaplicy wotywnej.

W Londynie można widzie! co się dzieje w Paryżu

Próba telewizji
ze szczytu wieży Eiffla przez kanał La Manche
W poniedziałek dokonano próby odbioru na wybrzeżach Anglii 

telewizji, nadawanej z wieży Eifla. Próba udała się doskonale, od­
biorcy mogli zobaczyć cały 3zereg scen, odbywających się w Pary­
żu na boiskach i w teatrach.

Z wziązku z dość wielkim rozpowszechnieniem prywatnych sta­
cji odbiorczych w Londynie, zachodzi pytanie, czy nie możnaby 
wyzyskać tego doświadczenia dla transmisji do Londynu scen z uro­
czystości, związanych z pobytem królewskiej pary angielskiej w Pa­
ryżu.

udział Konrad Henlein.
Kiedy funkcjonariusze policji 

czeskiej usiłowali legitymować 
biorących udział w manifestacji, 
doszło do szeregu incydentów.

SENSACYJNE WYNIKI REWIZJI 
U HITLEROWCÓW

Muller, Schwoner, Kuranda, pra­
cownicy czasopism „Neues Wie­
ner Tagblatt" i „Neue Freie Pres- 
se“, Rudolf Beerb, dyrektor teatru 
ludowego, dr. Winterstein, b. mi­
nister sprawiedliwości, dr. Ignacy 
Zimpriel, b. szef departamentu 
min. sprawiedliwości, prof. Erich 
Meller, znany pianista, b. min. 
Baar von Barenfess, b. namiestnik 
Salzburga dr. Rehl. artysta filmo­
wy, Fritz Schulz i wielu hmych.

PRZYMUSOWE PRZESIEDLENIA 
ROBOTNIKÓW W  NIEMCZECH

W miesiącu maju oraz z począt 
lciem czerwca zostało przymuso­
wo przesiedlonych kilka tysięcy 
robotników z niemieckiego Śląska 
do zakładów przemysłowych H. 
Oóringa. w  Górach Harcu.

Sprzeciwy robotników nie od­
niosły żadnego skutku.

W NIEMIECKICH 
OBOZACH PRACY

W żeńskim obozie pracy w St. 
Michaelsdonn w „Trzeciej" Rze­
szy stwierdzono zwiększającą się 
ilość ciężarnych oraz wenerycznie 
chorych. Z obozu pracy „A. H. 
Koog-Lager" musiano odstawić 
do szpitala 3 dziewczęta po spę­
dzeniu płodu. Komendantka obo­
zu Seedorf została zwolnioną z 
powodu utrzymywania stosunków 
z młodymi dziewczętami.„Der Montag“ donosi, że po­

licja czechosłowacka w Liber 
cu dokonała rewizji w sekreta fflnspk oc^BOLU  
nacie stronnictwa sudecko-nie 
mieckiego Henleina, gdzie zna­
lazła kartotekę z nazwiskami 
przeciwników Henleina. Ze 
skonfiskowanej korespondencji 
wynika, że organizacja plano­
wała porwanie 3-ch osób. Kar 
toteka zawierała 1200 nazwisk 

całych północnych obszarów 
czechosłowackich, z którymi 
mianc się rozprawić. Śledztwo 
wstępne posunęło się już tak 
dalece, że aresztowani zostali 
w poniedziałek niektórzy dzia- 
cze hitlerowscy i przekazani 
sądowi okręgowemu w Liber- 
cn.
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Dziś pochmurno i chłodno
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu dzisiejszym: ponowny wzrost 
zachm urzenia aż do deszczów 1 burz 
postępujących od zachodu ku wacho 
dowi kraju. Lekkie ochłodzenie. V- 
miarkowane i porywiste wiatry

l -  WUPOMOStl SPORTOWE ~i
T E N I S
JĘDRZEJOWSKA W ĆWIERĆFINA­

ŁACH WIMBLEDONU
W dalszych rozgrywkach tenisowych 

o mistrzostwo Wimbledonu Jędrzejow­
ska pokonała w poniedziałek ostatnią 
przeciwniczkę w swojej grupie, połud- 
niowo-afrykańską rakietę, Morpliew. Pol­
ka grała tym razem bardzo dobrze i 
spotkanie wygrała łatwo w dwo-ch se­
tach 6:3, 6:2.

W ćwierćfinale Jędrzejowska niespo­
dziewanie spotka się z doskonałą rakie­
tą amerykańską Helen Jacobs. Amery­
kanka, która w ty u  rokn nie była roz­
stawiona, łatwo pokonała w poniedzia­
łek rozstawioną rakietę angielską Scri- 
ven 6:3, 6:0, kwalifikując się zamiast 
niej do półfinału.

Poza Polką i Amerykanką do ćwierć­
finałów zakwalifikowały się jeszcze He­
len Wills-Moody, Marble, Fabyan. Ma-

B. minister spr. wewn. tow, Max Dormoy o sytuacji

Frontu Ludowego we F ran c ji
Demagogia komunistów i nieszczera polityka radykałów sg przyczyną obecnych trudności

thieu, Sperling i Stammers. Na 8 rakiet, 
grających w ćwierćfinale, znajdują się 
aż 4 Amerykanki, 1 Polka, 1 Francuzka, 
1 Dunka i 1 Angielka.
O MECZ TENISOWY POLSKA — 

FRANCJA 
Zarząd Pol. Zw. Lawn. • Tenisowego 

zwrócił się do związku francuskiego ■ 
propozycją rozegrania meczu Poolska— 
Francja w dniach 9 — 11 września 
w Warszawie.

K O L A R S T W O

Ostatnia niedziela we Francji 
przyniosła kilka przemówień poli­
tycznych o większym znaczeniu.

Senator radykalny Girondy Port 
mann wystąpił w Paryżu z wiel. 
kim przemówieniem o sytuacji go­
spodarczej i finansowej Francji, 
wskazując na konieczność wzmo­
żenia produkcji, jako na najważ­
niejsze zagadnienie chwili bieżą- 
cej we Francji, w ostatnich bo­
wiem latach produkcja spadła o 
35 proc. W produkcji metalurgicz­
nej indeks spadł z 90 na 69. Poza 
tym skarb państwa pochłania nie­
mal połowę dochodu społecznego 
kraju, gdy w Anglii wydatki pań­
stwa wynoszą zaledwie trzecią 
część dochodu społecznego.

Najbardziej interesującym było 
przemówienie jednego z przewód- 
ców socjalistycznych, b. ministra 
spraw wewnętrznych Maxa Dor­
moy, który z okazji otwarcia do­
mu ludowego w jednej z miejsco­

wości w pobliżu Clermont Ferrand 
oświadczył otwarcie, że nie ma po 
co ukrywać trudności, na jakie na 
trafia w chwili obecnej Front Lu­
dowy, Lepiej mówić o nich otwar
(M w a u H M B H m e a m M m n i

cie, bo w fen sposób może się łat-{wszystkim w polityce dcmagogicz
wiej zapobiegnie rozbiciu, które 
grozi partiom lewicy. Przyczyny 
tej sytuacji dopatrywał się w prze 
mówieniu swym Dormoy przede

Pracownicy w Szwecji
korzystają z płatnych przerw w pracy

Riksdag szwedzki uchwali! ostatnio ustawę, na mocy której pra­
wie wszyscy pracownicy korzystają z pewnej określonej liczby wol­
nych od pracy dni, za które otrzymują wynagrodzenie, w pewnej 
wysokości. Ustawa omawia obszernie kategorie robotników, upra. 
wnionych do korzystania z tych przywilejów. Zasadnicze punkty 
ustawy są następujące: łączna liczba przerw w pracy na przestrzeni 
całego roku winna być nie mniejsza niż 12 dni, z wyłączeniem nie­
dziel, uwzwlędnlając natomiast inne dni świąteczne, jeżeli ich ogól­
na liczba wynosi 6 lub więcej. Zasadniczo do korzysatnia z wolnych 
dni uprawniony jest pracownik po przepracowaniu conajmniej 180 
dni w ciągu 12 miesięcy.

nych licytacyj, prowadzonej przez 
partię komunistyczną, następnie 
zaś w tendencjach coraz szerszych 
kół prawicy partii radykalnej, któ 
re wyraźnie zmierzają do zastą­
pienia większości, wytworzonej 
przez wybory 1936 r., większością 
centro-prawą. Dormoy oskarżał 
radykałów, że w kilku departamen 
łach czołowi działacze partii ra ­
dykalnej rozwijają ożywioną dzia 
łalność w szeregach nowych koa- 
licyj antysocjalistycznych pod ha­
słem walki z marksizmem. Dor­
moy wystąpił w końcu swego prze 
mówienia pod adresem komuni­
stów, aby nałożyli tłumik na swą 
akcję demagogicznych przelicyto- 
wań się z innymi partiami i do ra 
dykałów, by zrozumieli, że rozbi­
cie na lewicy może stać się tylko 
wodą na młyn grup faszystow­
skich. (PAT).

WIŚNIEWSKI ZWYCIĘŻA 
NA PIERWSZYM ETAPIE WYŚCIGU 

KOLARSKIEGO DO MORZA 
POLSKIEGO 

W poniedziałek rozpoczął tlę dorocz­
ny propagandowy wyścig kolarski do 
morza poiskiego. Pierwszego dnia od­
był się etap Warszawa — Grudziądz na 
dystansie 238 km. Etap ten był bardzo 
trudny nic tylko ze względu na długi 
dystans, ale i na dość silny przeciwny 
wiatr oraz falisty teren na Pomorzu. 
Szybkość jazdy, która w ciągu pierw­
szej godziny na asfalcie szosy Warsza­
wa — Modlin wynosiła 32 km/godz^ 
spadła w następnch godzinach na złej 
szosie do 26 km/godz.

Na metę w Grudziądzu, na której ze­
brało się bardzo wiele publiczności, go­
rąco oklaskującej zawodników, przybył 
jako pierwszy Wiśniewski w czasie 8:43 
min., 2) Wasilewski, 3) Bienko, 4) Le- 
skiewiez (Łódź), 5) Koper, 6) Knćlak,
7) Trzankowski (Ostrowiec kielecki), 8) 
Kiełbasa, 9) Targoński, 10) Kapiak 
Józef.

flUTOHOBlUZM
MIĘDZYNARODOWY RAID 
AUTOMOBILKLUBU POLSKI

W nocy z niedzieli na poniedziałek
0 godz. 12 odbył się kolejny tsart do 
3-go etapu Warszawa ■— Lwów — Za­
kopane 841 kim. We Lwowie po przeje­
chania 374 kim. nastąpi obowiązkowy 
dwugodzinny wypoczynek.

Na trasie trzeciego etapu międzynaro­
dowego raidu automobilowego w ponie­
działek zrana nastąpił pod Krasnym- 
stawem wypadek, któremu uległ Merce­
des, kierowany przez Niemca Klinga. 
Skutkiem niezauważenia znaku ostrze­
gawczego, Mercedes wpadł na barierę, 
potem na rozkopaną szoeę i przekozioł­
kował, trzaskając karoserię. Na szczę­
ście pasażerowie Holzwarth (mechanik)
1 Koper (sprawozdawca „Kuriera Czer- 
wonego“ ) oraz kierowca Kling wyszli 
niemal bez szwanku z tej katastrofy. 
Skutkiem strzaskania karoserii Merce­
des musiał być wycofany, co spowodo- j 
wało jednocześnie zdekompletowanie 

teamu Mercedesów.

♦
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Po obradach komisyjnych
Zabierając glos w sprawie 

ordynacji wyborczej dila miast, 
domagaliśmy się i domagamy 
nadal, aby nowa ordynacja w 
interesie Państw a i samorządu 
zapewniła i umożliwiła sprawie 
dliwą reprezentację ludności w 
organach samorządowych i aby 
ingerencja władz rządowych 
przy przeprow adzaniu aktu  wy 
borczego była sprowadzona do 
koniecznego minimum i nie 
stw arzała dla administracji po* 
kusy do oddziaływania i wpły 
wania na ak t wyborczy. Rozu­
mieliśmy i rozumiemy, że jedy­
nie ta  droga jest słuszna i zgod 
na z wolą i sumieniem olbrzy­
miej większości 'Ludności na­
szych miast.

Nie łudziliśmy się jednak ani 
przez chwilę, że administracja, 
a ściślej mówiąc, biurokracja, 
k tóra jedynie może dobrze 
„żyć“ i .rozw ijać się", gdy rola 
i znaczenie czynnika obywatel­
skiego w państw ie jest pomniej 
szana i, że Sejm, k tóry  powstał 
wbrew woli większości społe­
czeństwa, zechcą się przyczy­
nić do dania miastom i samo­
rządowi w ogóle takiej ordyna­
cji wyborczej, k tóraby zapew­
niała SPRAWIEDLIWĄ RE­
PREZENTACJĘ w  organach 
samorządowych czynnikowi o- 
bywat elski emu.

Gdyby bowiem się tak  stało, 
to  jasną jest rzeczą, że rola biu 
rokracji uległaby pomniejsze­
niu, a posłowie dzisiejsi nie mo 
gliby liczyć, przy dotychczaso­
wej ordynacji do Sejmu, że przy 
następnych wyborach (gdyby 
obecna ordynacja trw ała na­
dal!) zostaną wybrani,

Z obawy więc przed niezalei 
nym czynnikiem, k tó ry  w  swo­
bodnych wyborach do gmin 
miejskich i wiejskich, znalazłby 
się w  większości w  organach 
władz samorządowych, rodzą 
się pomysły naszej adm inistra­
cji, pomysły skomplikowane, 
sztuczne, oparte  na zgniłym 
kompromisie różnych kłócą­
cych ń ę  r* sobą zoscud, ale zmie 
rzające konsekw entnie do tego, 
aby zapewnić wpływ i władzę 
wiadomym czytnikom.

Przecież niepodobna wierzyć 
tym wszystkim zapewnieniom 
o „zwiększeniu" roli czynnika 
obywatelskiego w  wyborach, o 
roli samorządu w państwie, sa­
morządu, którego dziś nie ma, 
bo każda — tak, każda, uchwa 
ła tego czynnika obywatelskie­
go, ja^ą jest rada miejska, czy 
gtninn, wolą pana starosty, czy 
wojewody może być i jest sy­
stem atycznie przekreślana! Ba, 
każdy sołtys, wójt, burmistrz, 
czy prezydent miasta może być 
z dnia na dzień w ten  lub inny 
sposób, praw em  czy lewem zlik 
wtdowany i usunięty przez wła 
dzę, k tó ra  tego napraw dę ze­
chce!

Jako  przykład niechże posłu­
ży przepis art. 9 projektowanej 
ustawy o wyborze radnych 
miejskich. Przecież według prze 
pi®u tego artykułu każda u- 
chwała komisji wyborczej lub 
każde postanowienie przewod­
niczącego może być uchylone 
przez władzę zarządzającą wy­

bory (starostę lub wojewodę). 
Mówią o uchylaniu decyzyj 
„sprzecznych z prawem", ale 
powstaje pytanie, kto decyduje
0 tym, czy ta lub inna decyzja 
jest sprzeczna z prawem? Oczy 
wiście ta sama władza zarzą­
dzająca wybory. I nie ma w da­
nym wypadku żadnego odwoła­
nia, żadnej kontroli tej decyzji
1 żadnej odpowiedzialności za* 
uchylenie decyzji zgodnej z pra 
wem. Może więc komisja orzec, 
że pan X został wybrany, a wła 
dza zarządzająca wybory po­
wiada, że to  nie jest zgodne z 
jakimś bliżej nieokreślonym w 
ustawie prawem i decyzję ko­
misji uchyli. Oczywkie wynik 
wyborów może wypaść zgoła 
inny niż ten, jaki chcieli mieć 
mieszkańcy miasta.

Albo, wybory się odbyły. 
Nikt nie wnosił sprzeciwu i pro 
testu. Tymczasem zgodnie z 
art 52 władza zarządzająca wy­
bory, unieważnia wybory z urzę

fHu&ąuiht

Uckoiltlua Śniadanie

du. W idocznie nie wypadły po 
myśli władzy!

W ystarczy. Pan prem ier Sła 
woj - Składkowski zapewnia z 
wysokiej trybuny, że chce, aby 
wybory były czyste i uczciwe. 
Tymczasem opinia publiczna nie 
deklaracji, ale takich postano­
wień ustawy, któreby dawały 
pewność i stw arzały słuszną 
podstawę do przekonania, że 
administracja państwowa wpły 
wu na wyniki wyborów mieć 
nie będzie.

Trudno się dziwić Sejmowi, 
że nie chce samorządu obda­
rzyć ordynaqą wyborczą, od­
powiadającą woli i potrzebom 
ludności, skoro sam tej woli nie 
odpowiada.

W, projektowanej ordynacji 
wyborczej jest wiele jeszcze 
„rodzynków", świadczących o 
najlepszej chęci administracji 
odegrania roli w  przeprowadza 
niu wyborów do Rad mijeskich. 
Pan wiceminister Korsak n ie­
dwuznacznie wyraził się o tej 
roli na komisji sejmowej, mó­
wiąc: „Dla osiągnięcia jednoli­
tości poglądów w Radzie Miej­
skiej system wyborczy musi u- 
możliwić łączenie się obywateli 
w pewne grupy czy partie. Tyl­
ko, że projekt p. Ducha stawia 
w znacznie gorszej sytuacji gru­
py obywateli, tworzone specjał 
nie dla realizacji w  pracy samo­
rządowej pewnych celów, niż 
grupy stale istniejące i dyspo­
nujące dużą dyscypliną, jak par 
tie". Powstaje więc pytanie, 
kto będzie tworzył grupy oby­
wateli „specjalnie dla realizacji 
w pracy samorządowej pew-

Polska a Francja
Krytyczne glosy w prasie francuskiej

Niestety, coś się popsuło . we 
stosunkach Francji i Polski. We 
francuskiej prasie czytamy glosy, 
pełne G ORYtsZY... Niestety, nie 
m o ż e m y  zacytować ani „Popu- 
lałre‘a" ani ,Jj'Oeuvre‘u", ani rutr 
wet „Figara".

A u nas w kraju pewna część 
prasy dalej prowadzi nagonkę na 
Francję. Już niema Bluma, które- 
ge nazwisko było tak dogodne... 
Jest Daladier, którego posądzają, 
nawet o„ A U TO R YTA TYW N Ą  de
mokrację; przeprowadza pewne 

„korektywy“ w reformach Bluma, 
np. tu ustawie o 40-godz. tygodniu. 
Ale nagonka naogół nie ustaje. 
Nazwaliśmy ją  BEZM YŚLNĄ (i na 
turalnie niezmiernie szkodliwąr) 
z punktu  widzenia interesów Pol­
ski. A le nie! —  M YŚL peivna jest. 
Tą myślą jest —  starannie niekie­
dy ukrywana  —  WIADOMA O- 
RIENTACJA w polityce zagrani­
cznej.

A  więc —  jak się dziś przedsta­
wiają wzajemne stosunki Polski i 
Francji? Niedawno „Glos Naro­
du“ radził p. min. Beckowi poje­
chać nie na północ, lecz do Fran­
cji, by wyrównać zadrażnienia. 
Ale czy te zadrażnienia są przy­
padkowe?

Zacytujemy wczorajszą katowi­
cką „Polonię“. Chętnie przyznaje 
że były niegdyś pewne uchybienia 
ze strony Francji. Ale OBECNIE?

To właśnie nie z  francuskiej strony  
padła ta IN TERPRETAC JA, umowy
sojuszniczej, k tó rej podobno bardzo
obawiali się z  francuskiej strony  — 
twórcy nowego k ieru n ku  w  po lskie j 
polityce zagranicznej. T o  właśnie n ie  
z  francuskiej strony stworzony został 
nieb ezp ieem y  precedens, a zarazem  
w yw ołany taki stan rzeczy, k tóry  u- 
m oiliw ia  dyskusję pytania, czy sojusz 
francusko polski jeszcze istnieje? A  
TO W ŁA ŚN IE  P Y T A N IE  D Y SK U ­
TU JE P U B L IC Y S T Y K A  FRANCU- 
SK A .

N ie m ożem y sobie wyobrazić, aby 
było , m im o w szystko, rzeczą możliwa  
decydoieanie o  najw ażniejszej rzeczy, 
jaką jest sojusz polsko  • francuski, 
PO ZA SPO ŁEC ZEŃ STW EM , poza na 
w et w łasnym  i oddanym  Sejm em . 
Obecny „Sejm" zostawmy natu­

ralnie na boku. Nic on tu  nic po­
może —  s  wiadomych względów. 
Odwrotnie —  obecny stan w  poli­
tyce międzynarodowej jest jeszcze 
jednym  argumentem ZA NOWĄ  
ORDYNACJĄ I  N O W YM I W Y ­
BORAM I. Ktoś przecie musi. wre­
szcie przemówić imieniem społe­
czeństwa.

Obecny stan stosunków polsko- 
francuskich wyioołuje poważne 
zastanoivienie... Wiadomo przecie, 
w jakim  stanie jest Europa (zwła­
szcza środkowa) i jaką politykę 
prowadzi „III Rzesza"...

K. CZAPIŃSKI.

nych celów", grupy, które obec 
nie nie istnieją?!

Radzimy twórcom ustawy wy 
borczej dla samorządów pamię­
tać o jednym, że IDEA DEMO­
KRACJI tkwi w  społeczeństwie 
głęboko mimo wszystkich prób 
pomniejszania. Lekceważenie 
tej zasady może spowodować 
zupełną bierność ludności, któ­
rej sprzykrzyło się już głosowa 
nie, ona chce WYBIERAĆ! Sy­
stem wyborczy, przy którym 
władza będzie wybierać, a lud­
ność miałaby za przyzwoleniem 
tejże władzy tylko gosować, 
stworzyłby sytuację niemoralną 
i niemożliwą do przyjęcia. P ro­
jekt obecny ordynacji system 
ten niejako sankcjonuje usta­
wowo na szereg lat, podczas 
gdy dotychczas do tego celu 
posługiwano się tylko regula­
minami wyborczymi, zmienia­
nymi w miarę potrzeby. Usta­
wa obecna powinna mieć tytuł 
„ustawa o głosowaniu na rad­
nych miejskich". Z,

B E Z P I E C Z E Ń S T W O
I WY G O D Ę
zapewnisz sobie 
p r z e c h o w u j ą c  
cenniejsze rzeczy

w KASETKACH
/SAFESACH/
S k a r b i e c  k a s e t k o w y  
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Przegląd prasy
GROŹNE POGŁOSKI.

„Gazeta Polska" omawia gro 
źne pogłoski — o CAŁKOWI­
TYM ZAMKNIĘCIU WYŻ­
SZYCH UCZELNI (pierwszego 
roku) z powodu powołania ma­
turzystów do wojska. „Gazeta 
Polska" dowodzi, że „zakobice 
nie" wyższych uczelni nie gro­
zi; że inteligencji w Polsce jest 
zamało:

Z tych też względów uważalibyśmy 
stanowczo za b łąd  zamykanie zapisów 
na pierwszy ro k  studiów za równo w 
poszczególnych uczelniach, jak  j na 
poszczególnych wydziałach 6Zk ó ł aka­
demickich. Być może, że argumenty 
i  statystyki, którym i rozporządzają ci, 
którzy z projektam i takim i występują, 
przekonałyby nas, że w jednym  czy  
drugim  poszczególnym  wypadku zam  
knięcie zapisów na pierwszy rok  stu­
diów je s t -uzasadnione. W- żadnym je­
dnak wypadku nie możemy się zgo. 
dzić z tym, by sprawa ta, tak  żywo 

obchodząca całą opinię publiczną, 
była załatwiona bez publicznego je j  
omówienia. ___

Z „omówieniem" czy bez te 
pogłoski są groźne. Jak  widać, 
„Gazeta" bierze je poważnie,
I nawet częściowo gotowa jest 
przyznać rację „argumentom" 
zwolenników zamknięcia.

Nie wierzymy, żeby mogło

dojść do zawieszenia na kołku 
pracy na 1-szym roku w  wyż­
szych uczelniach! Co mają czy­
nić ci, którzy do wojska nie po­
szli lub swą powinność już od­
byli?!

I r a g i tm a  walka górników na i s n a l n i  J i t t e r i n "
Dramatyczne sceny przed kopalnia

* obr iCy ' Pracowmcy umy. spazmatyczny płacz i zdarzają się 
i op. „Victoria" trwaj’ą nie- częste wypadki omdlenia, 

ugięcie w solidarnej walce o swój 
warsztat pracy i byt.

Strajkujący są zdecydowani wy 
trwać aż do zwycięstwa, przeby­
wając w strasznych warunkach w
podziemiach kopalni.

Brak dostatecznej ilości poży­
wienia, brak świeżego powietrza 
powoduje coraz liczniejsze zacho­
rowania wśród strajkujących, cho. 
rzy jedinak nie pozwalają &ię w y_ 
wozić z  dołu, oświadczając, 2e 
wolą umrzeć, niż opuścić swych 
towarzyszy j teren kopalni.

Przed kopalnią gromadzą się 
tłumy rodzin Strajkujących: kobiet, 
dzieci, krewnych, wśród których 
rozgrywają się dantejskie sceny 
rozpaczy o los swych żywicieli.

Co chwtla z tłumu rozlega się

W  poniedziałek tłum kobiet i 
dzieci udał się do starostwa w  Bę 
dżinie i Inspektora Pracy, doma­
gając się uratowania kopalni 
przed likwidacją.

Wśród kobiet panuje niesłycha­
na determinacja, w  Starostwie i 
Inspekcji pracy oświadczyły, że je 
śli będzie tego potrzeba — to pój 
dą po prośbie, by strajkującym do 
starczyć pożywienia, aby mogli 
przetrwać w  walce strajkowej aż 
do zwycięstwa.

W  obydwu urzędach kobiety za 
pewniono, że akcja o utrzymanie 
kopalni jest w toku i że robi się 
wszystko, by tragiczny konflikt 
załatwiono pozytywnie.

Oddział CZG. kop. „Flora" prze­
kazał kierownictwu strajku zł. 25.

Dzielnice PPS. Dąbrowa Górni­
cza zł. 50.

W poniedziałek zgłosiła się na 
kopalnię delegacja kobiet P. P. S. 
w Dąbrowie Górniczej, która zło­
żyła na rodziny strajkujących zł. 
30.

Kilku drobnych sklepikarzy z 
Dąbrowy Górniczej ofiarowało 
chleb, wędliny, cukier i t. p.

tq przycrynq p o w i ło w a n ia  róż. 
nych Chorób, odb le ra [q  apetyt, 
Iw orzq  ztq p rz e m ia n ę  materii.  
Należy d b a ć  o n o rm a ln e  łun. 
kc jonow anie  żo lędko  I kiszek 
p rzez  r e g u la rn e  wypróżnienie.

ZIOŁA Z G Ó R  H A R C U
O r a  IAUERA 

llosujq się przy e b ł i r o R e l k  
normuję trawienie, ezyszezq la. 
godnie i bezboleśnie, przeciw, 
dzialajq tworzeniu się tłuszczu, 
wydalajq su b s ta n c je  gnilne, 
pie wywołuję przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecc* 
nie w cierpieniach w q lro b y , 
n e r ek  I p ę c h e r z a , k a m icy  
żółciowej, reumatyzmie, ortre* 
fyźmie, hemoroidach i otyłości.

* * 
*

W. poniedziałek CZG. przepro­
wadzał dwie interwencje u dyr. 
Dep. Politycznego Min. Spr. .Wew­
nętrznych p. Żyborskiego i u p. 
vice.wojewody Kieleckiego w  spra 
wie kopalni Victoria.

W odpowiedzi na obydwie in-
Zaczynają napływać pierwsze I terwencje zapewniono Związek, że 

ofiary na rzecz strajkujących i tak: | robi się wszystko, co można, by

sprawa kopalni została jaknajszyb 
ciej rozstrzygnięta przez Min. Prze 
mysłu i Handlu.

* **
Ofiary na strajkujcych górni, 

ków kop. „Victoria" należy prze­
syłać na adres tow. Aleksego Sie 
radzkiego, delegata kop. „Victo­
ria" poczta Golonóg.

DZIWACZNE PRETENSJE 
„LEWIATANA".

„Kurier Polski" jest bardzo 
niezadowolony z zagłębiowskiej 
mowy szefa OZON-u, gen. 
Skwarczyńskiego — w sprawie 
robotniczej. Po pierwsze za­
mało zaakcentow ał twórcze 
znaczenie kapitalistycznej ini­
cjatywy prywatnej. Po drugie 
nie zaakcentował konieczności 
WIĘKSZEJ DYSCYPLINY 
wśród robotników. „Kurier Pol 
ski“ jest „oburzony" i pisze 
tak:

Za Inkę w rażam y brak apelu o
subordynację prawdziwą, oraz brak 
potępienia tych m etod, których w yni­
k iem  jest je j podważanie.

Dotyczy to m. in. spotęgowanej w 
ostatnich czasach ofensyw y p o lityk i 

_  na zakłady fabryczne. N iektóro prze­
jawy ofensywy dezorganizują pro­
dukcję, gdyż m iędzy pracownika i pra 
codawcę wprowadzają nową, uzurpu­
jącą sobie nieraz prawo decyzji, in ­
stancję po lityki. A n i autorytet praco­
dawcy, ani dobro warsztatu na tym nie 
zyskuje.

A więc chodzi o „AUTORY­
TET PRACODAWCY". „Kurie 
rowi“ nie podobają się zwłasz­
cza strajki okupacyjne. A poza 
tym — „szczucie na pracodaw­
ców". .Wiadomo: każde narze­
kanie ze strony robotnika to 
już „szczucie".

Ale najciekawsze to, jak p.p. 
lewiatańczycy wyobrażają so­
bie ROLĘ OZON-u! Chcą, że­
by OZON. wyraźnie stał się na­
rzędziem walki klasowej — po 
stronie pracodawcy.

My z mowy p. generała też 
nie jesteśmy zadowoleni. I po­
staramy się dać tem u wyraz, 
jeśli nikt nie przeszkodzi... Ale 
z zupełnie innych względów.

ORZESZKOWA — KOMU- 
NISTKĄ.

Znakomita pisarka p. M. Dą­
browska, wygłosiła referat o 0 - 
rzeszkowej w ramach pewnego 
zbiorowego odczytu. Wedle spra­
wozdań prasowych, mówiła:

W  korespondencji z Jeżem  i  c K o­
nopnicką żalił* się Orzeszków* n* 
to, że wzdęta je*l niejako w podw ój­
ny ogień zarzutów. Zachowawcze sfe ­
ry  ziem iańskie zarzucały je j  kom u­
n izm  ( ! ) ,  (już wówczas operowano 
tym  term inem ). Sfery postępowe na­
tom iast zarzucały je j bojażltw ołć w po 
stawie społecznej, niedostateczny ra ­
dykalizm.
A więc była „komunistką"... 

ślicznie. Jak widać, metody słę 
nie zmieniają.

Podobno komunistami byli tak­
że Sienkiewicz i Reymont.
Z JAPONIĄ NIEWYRAŹNIE.

Nawet „Warsz. Dziennik Naro­
dowy" przychodzi do wniosku, że

Japonia wyczerpuje się w walce. 
A gdy dostatecznie się wyczerpie, 
mogą wystąpić Sowiety.

Otoczona pod  Su-Czau 400-tysięezna 
arm ie chińska przegrała wprawdzie 
bitw ę, ale, m imo to, zdołała dokonać 
odwrotu w zu p e łn ym  porządku i  
główny cel Japończyków — zniszczę 
nie fizycznej siły przeciw nika — osią­
gnięty n ie został.
Obecnie Japończycy przygotow ują 
nową ofensywę, jeśli jednak  n ie  zdoła 
ona złam ać oporu Chińczyków, wojna 
przejdzie w stan przew lekły, ułatw ia­
jący Chińczykom wygranie przewagi, 
drwiącej w w ielkich przestrzeniach 
tea tru  działań  wojennych i  w m ożli­
wościach wojny partyzanckiej.
Łatwo pojąć, że ewentualna prze 

grana Japonii natychmiast odbije 
się na osłabieniu bloku faszystow­
skiego w Europie.

„TRZECIA KONSOLIDA 
CJA**?I

Inflacja konsolidacyj! — roW 
spostrzeżenie prasa opozycyjna. 
Tak np. pewna grupka „zarze. 
wiacka" (a „Zarzewi" pono jest 
już kilka!) oświadcza w  „Szla­
kiem Zarzewia", że

podejm uje wspólnie ze wszystkimi, 
dążącymi do praw dziw ej konsolidacji 
na  nowo inicjatywę z wiarą w lepsze 
Ju tro .."
No więc trzecia — ale za to tym 

razem „prawdziwa". Ale będą 
jesczcze „prawdziwsze".

Piękny wierszyk wzmaga urok 
tej nowej konsolidacji. Np. — 

P ołam  tę  lirę  na łysych głowach 
m ilu tk ich  speców- m łodzieżowych! 
D la twoich m arzeń niebo— to stacja. 
Krzycz, krzycz poeto : M obilizacja!’’

STRONNICTWO PRACY.
„Epoka" zastanawia się nad 

dwoistością „Zwrotu", Frontu 
Morges, Stronnictwa Pracy. Z 
jednej strony pono demokracja — 
z drugiej klerykalizm. Z jednej re- 

J formy społeczne, z drugiej wpjy- 
' wy Lewiatana:

Można by  zastanawiać się ter ar, czy, 
w jak im  stopniu i  na jak  długo ugru­
powanie prawicowe społecznie może w 
naszych warunkach w ogóle wytrwać 
pod sztandarem  dem okracji politycz­
nej. Można by rozważać, jak  dalece 
pierw iastki katolickiej dem okracji 
wzięły w górę M erges górę nad p ier­
wiastkam i k leryka lnej reakcji, które  
są tam  niewątpliw ie bardzo silne.
Istotnie, dwoistość niewątpliwa. 

Stąd też ataki „Zwrotu" pod adre 
sem P.P.S,

K. Cz.

W związku z ustawą o nowym po­
dziale administracyjno - terytorial­
nym R. P., która weszła w życie w 
dniu 1 kwietnia 1038 r. wydaliśmy 
barwną mapę w rozmiarze 104x74 
p. t.

RZECZPOSPOLITA POLSKA 
w nowym podziale 1:1.500.000 

Cena zł. 4.50. Z uwagi jednak, że 
wydaliśmy drugi nakład cenę obni­
żamy do kwoty zł. 2.50 i to łącznie z 
wałeczkami, opakowaniem i przesył­
ką pocztową. Wysyłamy po przeka­
zaniu należności na PKO. Nr. 15.738 
lub przekazem pocztowym.

INSTYTUT STUDIÓW, 
Warszawa, Marszałkowska 48, 

Tel. 8-92-52.
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Nakazy demokracji
Wolność a tajność

Okazało się, że nie jesteśmy 
w zgodzie z zasadami demo­
kracji Ciągle o niej piazemy, 
ciągle o nią wołamy, ciągle w 
jej imieniu walczymy, a tu przy 
łapano nas na niekonsekwencji. 
Bo oto występujemy przeciw 
pozostawieniu wyborcy swobo 
dy czy obce głosować tajnie, 
czy jawnie, domagamy się przy 
musu głosowania tajnego. Przy 
musu! Demokracja i przymus! 
Jakże to pogodzić z sobą? 
Przecież jest powszechnie wia 
dome, ie demokracja to wol­
ność. A my tu występujemy z 
przymusem.

Nie ma co mówić. Wpadliś­
my brzydko. I właściwie, sko 
ro dostaliśmy po łapach, może 
byłoby nawet lepiej, żebyśmy 
siedzieli cicho i nie wywoły­
wali wilka z lasu. Bo a nuż 
nasi krytycy, gdy zaczną wgłę 
biać się w tę sprawę, przy­
pomną sobie więcej podobnych 
sprzeczności w naszym postę­
powaniu. Np. Wcale — mimo, 
źe jesteśmy demokratami — 
nie występujemy przeciw przy 
musowi płacenia podatków, 
przeciw przymusowi spełniania 
obowiązku wojskowego, prze­
ciw wielu innym przymusom. 
Strach pomyśleć coby się sta­
ło, gdyby nasi przeciwnicy so­
bie to przypomnieli. Suchej 
nitki na naszej demokracji by 
nie zostawili.

A może po prostu pomiesza­
nie pojęć? Pomieszano pojęcia 
demokracji i mieszczańskiego 
liberalizmu. Tak się przyzwy­
czajono do rzucania gromów 
wspólnie na demokrację i libe 
ralizm, że gdy teraz niektórzy 
publicyści o skłonnościach tota 
listycznych stali się naraz z 
dnia na dzień gorliwymi „de 
mokraUmi", zostało im prze­
konanie, że ów mieszczań­
ski liberalizm i demokracja, to 
właściwie jedno i to samo. To 
tak, jakby np. ci, którzy dziś 
jednym tchem mówią o żydo­
komunie, gdyby jakimś cudem 
jutro stali się komunistami, u- 
wierzyłiby, że są widocznie rów 
nocześnie i żydami. A gdyby 
stali się socjalistami, to zapy­
taliby się o adres najbliższej lo 
ty  masońskiej, aby się do niej 
zapisać, bo nie można być 
przecież soq'alistą, nie będąc 
równocześnie masonem...

My jednak, którzy żywimy 
przekonania demokratyczne 
nie od dzisiaj i którzy znamy 
demokrację nie w formie kary 
katuralnej, odmalowanej przez 
jej przeciwników, ale w posta­
ci rzeczywistej, nie mieszamy 
pojęć i wiemy dobrze, że demo 
kracja a liberalizm mieszczań­
ski, to dwie rzeczy różne.

Bezwątpienia, demokracja 
ma jako najistotniejsze zadanie, 
zapewnić społeczeństwu moż­
liwie największą dozę wolności. 
Zdajemy sobie wszakże dobrze 
sprawę z tego, że nie ma wol­
ności nieograniczonej, że wol­
ność nie polega na rozluźnie­
niu wszystkich więzi społecz­
nych. Wolność to pojęcie 
względne, urzeczywistnia się 
ona w granicach konieczności, 
których wymaga normalne funk 
cjonowanie społeczności ludz- 
kej. Demokracja walczy o to, 
aby tych granic nie przekracza 
no, aby poza istotnymi koniec z 
nościami, dziedzina wolności 
ludzkiej, była możliwie najszer 
sza, najobszerniejsza, najzupeł­
niejsza.
- Liberalizm mieszczański, wy­
chodząc z punktu widzenia za 
łożeń klasowych swego środo­
wiska, propaguje wolność for­
malną, stojącą częstokroć w 
najzupełniejszej sprzeczności z 
wolnością istotną, będącą jej 
zaprzeczeniem. Np. w dziedzi­
nie gospodarczej liberaliści po­
wiadają: państwo nie powinno 
krępować życia gospodarczego. 
Winno się ono opierać na obo 
polnej vx>lności. Robotnikowi 
wolno pracować, lub nie, a ka 
pitaliście wolno go wyzyski­
wać. Albo np. ustawodawstwo 
ograniczające dzień pracy. Zda 
niem liberalistów przepisy te 
nie pcwinny być obligatoryjne, 
przymusowe, ale f a k u l t a ty w n e .

Zależne od woli robotnika. Dla 
czegóż powiadają, zmuszać ro­
botnika, aby pracował tylko 
osiem godzin, skoro on w swej 
wielkiej gorliwości pragnie sam 
pracować dłużej. Jak widzimy, 
sprawa przedstawia się kubek 
w kubek tak samo, jak sprawa 
tajnego głosowania. Dlaczegóż 
zmuszać wyborcę, mówią „li­
beraliści" do głosowania tajne­
go, jeżeli on gorąco pragnie 
głosować jawnie.

Otóż ta wolność formalna jest 
zaprzeczeniem, jest pogwałce­
niem wolności istotnej, praw­
dziwej. Jeżeli robotnikowi, któ 
ry pod przymusem ekonomicz­
nym, zgadza się łamać ustawo 
wy dzień pracy, zezwoli się na 
to, robotnik, który chce praco 
wać tylko osiem godzin nie bę 
dizie mógł pracy otrzymać i bę 
dizie zmuszony do przyjęcia 
pracy na warunkach, na ja­
kich mu ją ofiarują. Wolność 
łamania ośmiogodzinnego dnia 
pracy, jest odebraniem wolno­
ści wykonywania go. Nie jest 
więc wolnością, ale jest zni­
szczeniem wolności.

I tak samo wygląda sprawa 
tajnego czy jawnego głosowa­
nia. „Wolność" przekraczania 
tajności, jest odebraniem wol­
ności tajnego głosowania. Idea 
wolności — w tej dziedzinie — 
wymaga tylko jednej rzeczy, 
aby każdy wyborca mógł swo­
bodnie głosować tak jak tylko 
zechce. I dlatego musi być 
tajnośd Rozluźnijcie tajność, 
a nie ma już wolności głosowa 
nia. Jeżeli wyborcy wolno gło 
sować jawnie, znajdą się tacy, 
którzy zmuszą go, aby głoso­
wał właśnie jawnie i właśnie

tak, jak oni zechcą. Gdzież tu 
jest wolność?

I poco komu jest potrzebna 
ta „wolność" głosowania jaw­
nego? Aby mógł zamanifesto­
wać swe przekonania? A któż 
komu broni manifestować i 
ujawnić, jak głosował? Jak 
chce, niech się do tego przy­
znaje otwarcie, niech odpowia­
da o tym każdemu, niech o tym 
ogłosi publicznie. To przecież 
zawsze wolno. Ale wtedy nie 
wiadomo, czy on mówi praw­
dę, ozy naprawdę tak głoso­
wał. Otóż możliwość jawnego 
głosowania jest po to tylko po 
trzebna, aby móc skontrolo­
wać, jak wyborca istotnie gło­
sował. Nie jest więc potrzeb­
na wyborcy, który chce mani 
festować swe przekonania, ale 
temu, który pragnie go kontro 
lować. Nie jest to więc narzę­
dzie wolności, ale narzędzie 
nacisku.

I jeszcze coś. Jeżeli zezwoli 
się na jawne głosowanie, bę­
dzie to także narzędzie kor- 
rupcji wyborczej. Przy pełnej 
tajności amatorzy przekupstw 
wyborczych tracą grunt pod no 
gami. Jakże tu kupować gło­
sy, jeżeli wyborca głosuje taj­
nie, weźmie pieniądze, a głoso 
wać będzie jak zechce. Ale je­
żeli wyborcy wolno głosować 
jawnie, sytuacja zmienia się cał 
kowicie. Otrzyma forsę wte­
dy, gdy odda głos jawnie wed 
le życzenia nabywcy.

I to wszystko będzie sic na­
zywać —- „wolnością". I bę­
dzie nakazem „demokracji"? 
Zaiste byłaby to wolność i de­
mokracja OSOBT TWA!

A. Próchnik.

Z tajemnic IH-ciei Rzeszy

Tarcia wśród hitlerowców
Stosunki niemiecko-sowieikie

Pisaliśmy już, że Goering 
był zwolennikiem natychmia­
stowej akcji zbrojnej przeciw 
Czechosłowacji w pamiętnych 
nych dniach majowych, kiedy 
w Berchtesgadenie odbyła się 
narada, która zdecydowała o 
odwrocie Niemiec. Po stronie 
Goeringa był także Himmler, 
wszechwładny szef policji i 
szturmówek.

Obecnie prasa zagraniczna 
przynosi szczegóły o innym 
dygnitarzu hitlerowskim, min. 
spr. zagr. Ribbentropie, świad­
czące o poważnych tarciach 
wśród hitlerowców na tle poli 
tyki zagranicznej.

Dotychczas sądizono — tak 
bowiem informowano opinię — 
że Ribbentrop był również za 
wojną z Czechosłowacją. Oka­
zuje się jednak, że było ina­
czej, że Ribbentrop zajął sta­
nowisko pośrednika między 
Goeringiem a wojskowością, 
przeciwną wystąpieniu zbroj­
nemu ze względu na Anglię 
i Rosję, a ponieważ pośredni­
ctwo jego było poparciem 
obaw wojskowości, więc prze­
chylił szalę na rzecz pokoju.

Ale trzeba zaznaczyć, że 
Ribbentrop nie działał z prze­
konania, lecz z wyrachowania, 
działał niejako w obronie włas 
nej. Ribbentrop jest zwolenni­
kiem ekspansji niemieckiej na 
południe i usunięcia „przesz­
kody" czechosłowackiej. Orien 
tację wschodnią — odkłada na 
później.

Ofensywa hitleryzm u
KŁAJ PEDA

Wskazaliśmy przed paru dnia- 
mi, za innymi pisma/ni, na..Qfen- 
sywę hitleryzmu w Kłajpedzie. 
Istotnie, i Kłajpeda stała się te­
renem demonstracji hitlerowskich 
o charakterze wybitnie „wyzwo- 
leniowym", z  hasłem „jeden na. 
ród, jedna Rzesza, jeden wódz" 
— na czele.

Od ostatnich wyborów do sej­
mu kłajpedzkiego w r. 1934, któ­
re przyniosły hitlerowcom znacz­
ne zwycięstwo, w Kłajpedzie było 
stosunkowo cicho i spokojnie; pro 
paganda hitlerowska nie dawała 
się we znaki . Skąd ta nagła zmia 
na7

Na pytanie to znajdziemy łat. 
wo odpowiedź w „Danziger Vor- 
posten", urzędowym organie hit. 
lerowskim Gdańska. Są tam stale 
artykuły przeciw Polsce z napi. 
sami w rodzaju: „Intrygi polskie 
na Bałtyku", „Fałszywa gra o 
Kłajpedę", „Słabe widoki nawią­
zania stosunków handlowych mię. 
dzy Polską a Litwą" itp.

Artykuły te mają . na celu ją. 
trzenie stosunków polsko-litew­
skich i utrudnienie porozumienia 
Polski z  Litwą. Zaczęły się uka­
zywać po pokojowym załatwieniu 
zatargu Polski z Litwą i nawiąza 
niu wzajemnych stosunków są­
siedzkich. .

Jednocześnie zmieniła się tak­
tyka hitlerowców w Kłajpedzie. 
W kilkanaście dni po zażegnaniu 
konfliktu polsko.Utewskieyęo, przy 
wódca hitlerowców »v sejmie klaj 
pedzkim, Bingau, wygłosił prowo 
kującą mowę. Zażądał wycofania 
z Kłajpedy litewskiego wojska i

Autostrada
przez góre św . B ernarda
W szwajcarskiej Radzie Narodowej 

66 posłów zgłosiło wniosek o prsabiciu 
przez górę Św. Bernarda tunelu z  auto­
stradą. Do tcniosku dołączono szeczegó- 
łowo opracowany plan wraz z  kosztory­
sem na sumę 10 milionów franków szw.

Tunel przebity zostanie na wysokości 
1600 metr. nad poz. morza i będzie mie­
rzył 5 kilometrów długości.

Projekt przebicia tunelu ma znacze­
nie bardziej strategiczne, aniżeli tury­
styczne i zrodził się dopiero po aneksji 
Austrii.

policji, przyznania sejmowi kłaj- 
ppdzkiemu prawa wydawania wła 
snyth ustaw; wprowadzenia języ­
ka niemieckiego, jako urzędowe­
go we wszystkich urzędach; pel 
nej swobody koalicji itd. Żąda­
nia te,, słuszne zapewne przy rzą­
dach demokratycznych, w danym 
wypadku, w razie ich spełnienia, 
wyszłyby na korzyść tylko hitle­
rowców i wydałyby Kłajpedę w 
ręce Trzeciej Rzeszy.

Otói propaganda prasowa hit-

„Schupo” uczy sie
murzyńskiego narzecza
„Liga Kolon’alna Rzeszy" zorga­

nizowała dla „przyszłych kolonistów 
niemieckich" specjalne kursy, na 
które uczęszczają już tysiące słucha 
czy. Jedynym językiem, jaki dotych 
czas figuruje w programie, jest na­
rzecze murzyńskie Swahłll, język 
Murzynów z Tanganiki (dawnej ko­
lonii niemieckiej w Afryce).

W Hamburgu na kurs tego języka 
odkomenderowano część funkcjona­
riuszy policji.

Okazuje się, io Niemcy właśnie 
Tanganikę postawili na pierwszym 
miejscu w swych kolonialnych ape­
tytach.

U W A G A !
W S I E R P C U
JEST ZAWSZE DO NABYCIA

„ R O B O T N IK ”
w kiosku CH. BERGSOHNA 

już o godz. 7-ej rano.
Koszt prenumeraty miesięcznej 

t y l k o  zł. st.SO.

A K U S Z E R K A
POŁOŻNA, MARIA GU RF1N KIEL.
odznaczona przez profesorów Uni­

wersytetu Józefa Piłsudskiego.

PORADY BEZPŁATNE
przyjmuje panie miejscowe i przy­
jezdne, tamże STARSZY FEL­
CZER: zlecenia lekarskie, cięte bań­
ki, wszelkie rodzaje zastrzyków, 
opatrunki chirurgiczne, pijawki, 

szczepienie ospy 1 inne zabiegi. 
Godziny przyjęć: Iż—2, 4—7 

w niedzielę 4—7. 
WARSZAWA, CHŁODNA 38 m, II 

Telefon 233-57.

lerowców przeciw Polsce, łącznie 
z akcją hitlerowców za oderwa­
niem Kłajpedy od Litwy, łączą 
się ściśle ze sobą i mają jeden 
i ten sam cel, mianowicie: OPA­
NOWANIE BAŁTYKU PRZEZ 
HITLEROWCÓW.

Porozumienie Polski z  Litwą 
krzyżuje plany i dążenia Niemiec. 
Niemcy nie chcą dopuścić do po­
rozumienia Polski z  Litwą, które 
by wyszło na dobre obu krajom, 
a Kłajpeda mogła by się stać 
ważnym portem h> wymianie han­
dlowej Polski z  zagranicą. Stąd 
ta akcja prasowa hitlerowców i 
irredenta w Kłajpedzie. „Danzi­
ger Vorposten“ wyraźnie pisze 
(3 czerwca):

„Jeszcze nie zakończono pierw­
szego etapu normalizacji stosun­
ków polsko - litewskich, a  już do­
chodzą nas z Polski wynurzenia, 
świadczące, że w pewnych kołach 
warszawskich dąży się do sprawo 
wanla opieki i przewodzenia w 
państwach bałtyckich, a to w spo­
sób, który bezpośrednio godzi w 
interesy niemieckie".
Po wizycie min. Becka w Sztok 

holmie prasa hitlerowska puściła 
w świat kaczkę o NOWYM ULT! 
MATUM POLSKI DO LITWY  
W SPRAWIE WILNA (?).

Jakże zachowuje się Rząd li­
tewski wobec nacisku hitlerow­
ców? Jak dotąd, RACZEJ ULE. 
GA MU. Obiecał on uchylić stan 
wojenny, istniejący w Kłajpedzie 
od U lat, mowy „fUhrera" Bin- 
gau w sejmie kłajpedzkim trans­
mitowane są przez radio, jak ró­
wnież mowy Hjtlera.

Państwa sojuszu bałtyckiego, 
Łotwa i Estonia, usiłują skłonić 
Litwę do ściślejszej współpracy 
z Polską, one same bowiem rów. 
nież są zagrożone przez hitle­
ryzm. Przyszłość pokaże, która 
orientacja weźmie na Litwie gó­
rę-

Narazie Kłajpeda odgrywa ro­
lę bramy wypadowej hitleryzmu 
na Bałtyk. Drugie] bramy obok 
Gdańska.

Potwierdza się, cośmy tyle ra­
zy przepowiadali, że GDAŃSK 
w RĘKU HITLEROWCÓW STA 
NIE SIĘ NIEBEZPIECZNYM 
NARZĘDZIEM WALKI RZESZY 
Z POLSKĄ O WPŁYWY NA 
BAŁTYKU.

Innego natomiast zdania jest 
Rosenberg, kierownik urzędu 
spraw zagranicznych w partii 
hitlerowskiej. On, jak wiadomo, 
jest zdecydowanym zwolenni­
kiem orientacji wschodniej. 
Między Ribbentropem a Rosen 
bergiem panują tedy stosunki 
naprężone, które zaogniły się 
po zabójstwie Konowaloa, pu­
pila Rosenberga. Ribbentrop 
jest przeciwnikiem rosenber- 
gowskiej polityki ukraińskiej i 
zażądał, by zaprzestano popie 
rać akcje terrorystyczne nacjo 
nalistów ukraińskich. Ribben­
trop kierował się tu m. in. 
względami na stosunki nie­
miecko-polskie i obawą, by 
Polska nie odsunęła się od Nie 
miec, a w grę wchodziła zapew 
ne i Rosja, z którą Ribbentrop 
— na razie przynajmniej — nie 
chce zadzierać.

Oprócz Rosenberga ma Rib­
bentrop także przeciwnika w 
osobie Bohlego, kierownika 
hitlerowskich organizacji zagra 
nicą. Spór między nimi pow­
stał na tle klęski hitlerowców 
brazylijskich, których „pucz" 
udaremniono. Ribbentrop sta­
nął na stanowisku, że postępo­
wanie władz brazylijskich było 
uprawnione i powoływał się w 
tym względzie na dokumenty 
wyższej biurokracji niemiec­
kiej, która badała stosunki w 
Brazylii. Tym samym polityka 
Bohlego, bezpośrednio odpowie 
dzialnego za klęskę w Brazylii 
i domagającego się represji na 
rządzie brazylijskim, doznała 
porażki. Stąd jego gniew.

Po odwrocie Niemiec w spra 
wie Czechosłowacji, przeciw­
nicy Ribbentropa, usiłują na 
niego zrzucić odpowiedzialność 
za porażkę. Ribbentrop zna­
lazł się tedy pod obstrzałem 
Goeringa i Himmlera, Rosenber 
ga i Bohlego. By wytrzymać 
te ataki, Ribbentrop stara się 
mieć za sobą wyższą biurokra­
cję, a przede wszystkim armię. 
By powetować porażkę „cze­
chosłowacką", Ribbentrop głów 
ną winę zrzuca na Henleina, 
który podobno stracił już wszel 
ką łaskę w oczach Hitlera; to­
leruje go on do czasu rozwią­
zania zatargu z Ozechosłowa 
cją, po czym jego miejsce ma 
zająć Krebs, uciekinier z Cze­
chosłowacji, „reprezentujący" 
Niemców sudeckich w „parla­
mencie" Rzeszy. Ale samo 
oskarżenie Henleina nie wystar 
cza i Ribbentrop widział się 
zmuszony przedstawić Hitlero­
wi nowy plan rozwiązania 
sprawy czechosłowackiej. Na 
czym polegać ma nowa takty­
ka niemiecka w tej sprawie —- 
niewiadomo. W każdym razie 
Ribbentrop musi się zrehabili­
tować i odnieść jakieś zwy­
cięstwo, jeżeli chce zmusić

swych przeciwników do mil­
czenia. • **

,W tym sporze dygnitarzy hit 
Ierowskkh na tle polityki za­
granicznej zasługuje na uwagę 
przede wszystkim różnica 
zdań, co do orientacji: POŁUD 
NIOWO - WSCHODNIEJ CZY 
WSCHODNIEJ, Dotychczas po 
Utyka hitleryzmu szła w obu 
kierunkach, przy czym demon 
stracyjnie podkreślano parcie 
ku wschodowi.

Po porażce „czechosłowac­
kiej" zaznaczają się pewne 
wahania. Odzywają się głosy, 
źe wobec stanowiska Anglii, 
która nie chce być neutralna, 
należałoby ją szachować Rosją 
sowiecką, którą odcaągniętoby 
także od Czechosłowacji Stąd 
pogłoski o zmianie polityki 
Niemiec wobec Roeji i o no­
wych rokowaniach nietniecko- 
rosyjsldch po wygaśnięciu ukła 
du z 1933 r. Niemcy Uczą 
przy tym także na to, że Ro­
sja rozczarowana chłodnym do 
niej stosunkiem Francji, była­
by może również skłonna do 
radykalnego zwrotu owej po­
lityki.

Są to na razie pogłoski i po 
dotychczasowej praktyce hitle­
ryzmu i bolstzewizmu — dość 
nieprawdopodobne przypuszczę 
nia. Ale warto przypomnieć 
układ hitlerowsko-sowiecki z 

1933 r,, układ „przyjaźni i nie 
agresji", jakoteż wcale przy­
chylne stanowisko Stalina do 
hitleryzmu, za nim ten nie 
wszczął swej kampanii antybol 
szewtŁckńej — by zachować 
ostrożność w ocenie stoeunków 
Trzeciej Rzeszy z Rosją sowiec 
ką, ostrożność i czujność.

Ostrożność jest pożądana 
tym bardziej, że armia niemiec 
ka bynajmniej nie pozbyła się 
tradycji, przekazanej jej po gen. 
v. Seeckt, o utrzymaniu do­
brych stosunków z Rosją. A 
armia niemiecka wcale nie zo­
stała całkowicie pokonana, jak 
głoszono po „małej rewolucji 
pałacowej" z dn. 4-go lutego 
r. b. Świadczą o tym najlepiej 
zabiegi Hitlera o pozyskanie 
gen. Fritscha, głównej ofiary 
owych zmian z 4-go lutego, za 
biegi dotąd nadaremne; toczy 
się bowiem walka między Frit 
schem a Himmlerem, marzą- 
czym o tece ministra wojny.

B.

JAPOŃSKI
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J. SZACH WARSZAWA

Treviranus
Przed paroma dniami przynieśliś­

my wiadomość o pozbawieniu oby­
watelstwa niemieckiego Treviranu- 
sa, b. ministra Spraw Wewn. Rze­
szy w rządzie Briininga.

Na tyra stanowisku wsławił się 
swymi wystąpieniami przeciw Polar 
kora.

Gotffried Ireviranus, były oficer 
marynarki wojennej, należał do par­

tii niemiecko - nacjonalistycznej, któ 
ra obdarzyła go mandatami 4o 
Reichstagu. Dnia 30 czerwca 1034 r., 
w słynną „czarna sobotę", Trevira- 
nus także był na liście proskrypcyj­
nej wraz z gen. Schieicherera. Sztur 
mówcy S. A. poszukiwali go, lecz te 
go dnia bawiła w Grunewaldzle pod 
Berlinem, skąd udało mu się autem 
zbleo zagranicę.

„Hiszpańscy** lotnicy gen. Franco
Ministerium Obrony Narodowej Hi­

szpanii podaje poniższą statystykę lotni­
ków powstańczych, wziętych do niewoli 
przez wojska republikańskie:

W r. 1936 wzięto do niewoli 14 lotni­
ków, z tego U Hiszpanów i 3 Włochów. 
Niemców jeszcze wówczas wśród jeńców 
lotników nie spotykano.

W r. 1937 w ręce wojsk Republiki 
wpadło 87 lotników, z czego 27 Hisz­
panów, 24 Włochów i 36 Niemców.

W r. 1938 armia republikańska wzięła

do niewoli 53 lotników, z czego 6 His* 
panów, 14 Niemców i 33 Włochów.

R azem  na 154 jeńców lotników —  
44  Hiszpanów, 50 Niemców i 60 Wło­
chów.

Jednocześnie swórcono uwagę tui oko­
liczność, że w obozie gen. iranco nie 
spotyka się już prawie lotników Hisz- 
panów.

Oto „narodowe" lotnictw o Jtarodo*  
w ej“ armii.



Śtr. 5

Podstawy instytucyj ubezpieczenia społ.
Samorząd czy komisarze?

( Jak już donosiliśmy Rada 
Ubezpieczeń Społecznych na 
swym posiedzeniu w do. 15 b. m. 
uchwaliła jednomyślnie wniosek, 
w którym stwierdza, iż jednym z 
w a r u n k ó w  uzdrowienia naszych 
instytucji ubezpieczeń społecz­
nych jest przywrócenie samorzą­
du zainteresowanych pracodaw­
ców i ubezpieczonych.

Piszemy „przywrócenie", albo­
wiem samorząd ubezpieczeniowy 
istniał do r. 1929, również i na­
sza ustawa o ubezpieczeniu spo­
łecznym przewiduje (z dość znacz 
nymi ograniczeniami) instytucję 
samorządu.

Nie wiemy, czy uchwała Rady 
Ubezpieczeń społecznych zostanie 
urzeczywistniona.

Jak wiadomo, na konferencji 
prasowej, która odbyła się po po­
siedzeniu Rady Ubezpieczeń Spo­
łecznych, dyr. Dy bosk i wysu­
nął koncepcję samorządu... mia­
nowanego.

Już niejednokrotnie zaznacza­
liśmy, iż tylko samorząd WYBRA­
NY, t. j, objaw woli zaintereso­
wanych, zasługuje na to miano, 
wszelkie inne koncepcje w tej 
dziedzinie nie rozwiązują zagad­
nienia kierowania instytucjami 
ubezpieczeń społecznych przez za­
interesowanych.

Nie tylko względy natury za­
sadniczej przemawiają za samo­
rządem wybieralnym, potwierdza­
ją je także doświadczenia osto 
nich lat — rządy komisarskie

Jak wspomnieliśmy, instytucje 
komisarzy, jako zasadę kierowni­
ctwa instytucjami ubezpieczeń 
społecznych, wprowadzono w ro­
ku 1929. Ta akcja była wynikiem 
rzekomych nadużyć i nieporząd­
ków w tych instytucjach. Niejed­
nokrotnie rozlegały się głosy, iż 
owe rzekome nadużycia i niepo­
rządki będą przedmiotem śledz­
twa sądowego, a winni zostaną u- 
karani z całą surowością. Od tych 
zapowiedzi minęło lat dziewięć 
i nie tylko nie słyszeliśmy o ka­
rach. ale nawet (z wyjątkiem je­
dnego wypadku) nikomu nie wy­
toczono iledsttca. W owym jedy­
nym wypadku śledztwo zostało 
umorzone. Nawet bardzo surowy 
prokurator nie znalazł żadnego 
powodu ścigania sądowego osób, 
przeciwko którym wytoczono 
śledztwo.

Te fakty dowodzą, iż żadnych 
nadużyć me było i samorząd mo­
że byc najzupełniej  zadowolony 
ze swej działalności.

Jak wiadomo, doświadczenia 
rządów komisarskich były wręcz 
0DVBOTNE, .  
choóbn liczne sprawy, wytaczane 
komisarzom, które kończyły się 
wyrokami skazującymi.

^  czasie rozwiązywania orga­
nów samorządowych nie ograni­
czono się wyłącznie do oceny fcry.
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tycznej działalności samorządu, 
do czego oczywiście władza nad­
zorcza ma zawsze prawo, lecz tak­
że rzucano insynuacje na wybit­
nych działaczy samorządu ubez­
pieczeniowego. W tych wypad­
kach skompromitowali się nie ci, 
na których rzucano insynuacje, 
lecz ci, którzy je ntucali.

Piszemy o tych sprawach nie 
w celu odgrzewania dziejów za- 
mierachłych. Twierdzenia nasze 
są dowodem czystości gospodarki 
samorządu wybieralnego.

Tylko tego rodzaju samorząd

daje gwarancje uczciwej i rzeczo­
wej gospodarki i instytucji i osób 
je prowadzących.

Samorząd wybierany TO KON­
TROLA SPOŁECZNA, to udział 
obywateli w administracji publicz­
nej, to związanie ich z państwem. 
Tak należy rozumieć cel i treść 
uchwały Rady Ubezpieczeń Spo­
łecznych, która przyjmując jedno- 
inyśnie ten wniosek ujawniła swą 
opinię, — jaka ma być forma 
i treść organów, kierujących insty­
tucjami ubezpieczeń społecznych.

R. P.

Echa walk rewolucyjnych
w latach 1908-1910

Prowokator Stan. Domaftski „Niekrasow”  przed sądem RzpliteJ
Działaczy robotniczych w Siedl­

cach zainteresował niejaki
STANISŁAW DOMAŃSKI,

szwagier i protegowany wicepre­
zydenta miasta, filara miejskiego 
BBWR., prezesa Związku Legio­
nistów, dygnitarza Federacji Zwiąż 
ku Obrońców Ojczyzny.

KARIERA PUPILA BBWR.
rozpoczęła się w spółdzielczości 
w Siedlcach, gdzie dopuścił się 
nadużyć pieniężnych.

Jeszcze w 1926 r. oskarżona 
przezeń o oszczerstwo nauczyciel, 
ka, która publicznie nazwała go 
złodziejem — proces wygrała. Nie 
przeszkodziło to jednakże Domań­
skiemu do obięcia stanowiska w 
Zarządzie Miasta, gdzie odrazu 
odznaczył się wyjątkową gorliwo 
ścią w tępieniu opozycji.

„ROBOTNIK" DEMASKUJE 
PROWOKATORA

Po zapoznaniu się z materiała­
mi archiwalnymi — okazuje się, 
że jest to ten sam Stanisław Do­
mański, który w latach 1908 ■
1910 pod pseudonimem „Niekra­
sow" pozostawał w Siedlcach na 
usługach żandarmerii rosyjskiej w 
walce z organizacją bojową i tech 
niczną PPS.

Wobec powyższego „Robotnik" 
opublikował posiadane materiały 
w jego sprawie.

Specjalne oburzenie wśród ro­
botników w Siedlcach wywołała 
przesadna staranność Domańskie­
go w przestrzeganiu przez nich źa 
łoby po marsz. Piłsudskim, wtedy 
gdy właśnie

DOMAŃSKI WYDAŁ 
PIŁSUDSKIEGO

podczas jego pobytu w Siedlcach 
w latach rewolucyjnych w ręce 
żandarmów. Jedynie przypadek 
uchronił Piłsudskiego od areszto­
wania.

Na rewelacje, jakie ogłosił „Ro­
botnik" — Domański nie reago­
wał w ciągu pół roku, a tymcza­
sem robił dalszą karierę. Nietyl- 
ko pozostał na stanowisku w Za­
rządzie Miasta, ale jeszcze awan­

sował, otrzymał wyższą pensję i 
nawet znaczną pożyczkę na pro­
wadzenie sprawy sądowej o... o- 
szczerstwo przeciwko prasie a tak 
że...

ŚWIADECTWO UBÓSTWA. 
UBÓSTWA

do prowadzenia sprawy w czasie 
kiedy tak trudno przeciętnemu o- 
bywatelowi uzyskać prawo ubo­
gich do prowadzenia sprawy na­
wet o niewypłacone przez praco­
dawcę zarobki.

„NIEKRASOW"
Stanisław Domański pod pseu 

donimem „Niekrasow" działał w 
Siedlcach w 1908 — 1910 r. W 
tym czasie wydał w ręce żandar­
merii — jak wspominaliśmy — 
Piłsudskiego, drukarnię partyjną 
oraz wielu towarzyszy.

Dowód prawdy przed Sądem 
Okręgowym przeprowadzał w 
imieniu naszej Redakcji tow. rnec. 
Wacław Kisielewski. Zeznania 
świadków i dokumenty okazały 
się dla Domańskiego miażdżące

I „ROBOTNIK" PROCES 
WYGRAŁ.

W Sądzie Apelacyjnym zapadł 
jednakże przeciwko naszej redak­
cji wyrok skazujący na 3 miesiące 
aresztu.

Przed paroma dniami proces 
znalazł się na skutek naszej kasa­
cji przed Sądem Najwyższym, któ­
ry wyrok skazujący uchylił.

Sprawa znajdzie się jeszcze raz 
przed Sądem Apelacyjnym.

Surowica
przeciw pryszczycy

Jeśli wierzyć prasie n iem ieckiej, to 
dwaj niemieccy ncnetii, 'W aldnutm  i 
Kobe, wynaleźli surowicę przeciw pry­
szczycy.

Doświadm fń a  t  wynaleziony szcze­
pionką robione by ły  w okolicach W ro­
cławia w czasie od 8 marca do 9 kwiet­
nia r . b . i wynik jest — jak  dotych­
czas — pozytywny. Żadne ze zwierząt, 
którym  zaszczepiono surowicę przeciw 
pryszczycową, m e uległo epidem ii.

Wynalazek ten  przyszedł w Miny po­
rę, gdyż pryszczyca sroży się  w dal­
szym ciągu w wielu krajach  Europy, a 
przede wszystkim w Niemczech. W dniu 
15 czerwęa r. b. by ło  67.367 zagród za­
rażonych, a więc o 23526 więcej, aniżeli 
W dniu  1 czerwca r. b.

Epidem ia pryszczycy szerzy się n a j­
bardziej w Niemczech środkowych i na 
Wschodzie Niemiec, gdy nad Renem  i 
w ogóle w Niemczech zachodnich zda­
rzają się jedynie sporadyczne wypadki.

Epidem ia pryszczycy przyniosła już  
gospodarstwu niem ieckiem u nieobliczal­
ne straty, przede wszystkim wskutek 
spadku produkcji m leka, a w konse­
kwencji i upadku przem ysłu nab ia ło­
wego.
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Wieczór autorski
Pisarz miał swój wieczór au­

torski. Niedawno jeden z jego 
przyjaciół zaczął wydawać czaso. 
pismo, przyjął od niego rękopis i... 
dał do druku. Ze wzruszeniem i 
radością, która graniczyła niemal 
z adoracją — pisarz udał się do 
przyjaciela, by mu podziękować.

—  Szybko wyjdzie? pytał z 
przejęciem.

— W najbliższym numerze, pa. 
suje akurat na pierwsze dwie 
szpalty — odpowiedział fachowo 
przyjaciel l zapłacił honorarium.

Pisarz byt uskrzydlony: teraz, 
teraz można będzie wypłynąć! p 0 
szedł do wynajemcy sali i zamó. 
wił ją na wieczór autorski.

Nazajutrz rozklejono odpowie, 
dnie plakaty na slupacjj ogłoszę- 
niowych, a w przedsprzedaży za­
mówiono kilkanaście biletów. To 
też gdy aut0r wszedł na podium, 
tarzał na widowni sporą grupkę

ludzi. Pisarza przeniknęło błogie 
uczucie nadziei. Gorący rumie, 
niec wystąpił na twarz; pragnął 
do słuchaczy powiedzieć coś bar­
dzo serdecznego i zaczął:

— Przyjaciele! Przenika mię 
uczucie radości, że znajduję się 
wobec tu obecnych słuchaczy. 
Spełniły się moje nadzieje, że jest 
jeszcze wielu ludzi, którzy odczu 
wają tęsknotę za słowem twór­
czym. Jestem bardzo szczęśliwy, 
przeczytam wiele, bo bardzo wie. 
le napisałem.

W istocie miał twarz promie­
niejącą. Spłoszył się jednak, gdy 
usłyszał jakiś szmer na sali, do . 
dał więc tonem usprawiedliwię, 
nia:

— Nie chciałbym nikogo krępo. 
wać. Wiem, że wielu z was jest 
utrudzonych pracą całodzienną, 
nie wszyscy także mają czas wy­
słuchać wszystkiego. Nie będę

się czuł dotknięty, gdy ten lub ów 
opuści salę po stwierdzeniu, że 
wysłucha! swą część.

Na sali powstało małe porusze­
nie. Pisarz niepewnie oglądał się 
w koło.

— Czytać! Zaczynać! — odez­
wały się głosy zniecierpliwienia. 
Pisarzowi schlebiło wielkie zain­
teresowanie. Uśmiechnięty i ucie­
szony, ułożył kartki rękopisu i 
zaczął czytać.

Początkowo — jak to zwykle 
bywa — słuchano powszechnie. 
Coś nowego porwało ludzi na 
chwilę — pisarz czytał, czytał... 
Zapomniał o wszystkim, co się 
wokół niego ćbziało. Po pierw­
szym dłuższym eposie, niektórzy 
zaczęli pokaslywać, a ponieważ 
na widowni było przyćmione świa 
tło, stopniowo wysuwali się z sa­
li- Ośmieleni tym wychodzili te. 
raz kolejno coraz to inni słucha­
cze.

Autor czytał, czytał, czytał... Sa 
la opustoszała.

Pisarz czytał dalej. W wyobra. 
źni widział w głębi ciemnej sali 
ludzi porwanych lub wręcz łkaia-

W z d o b y t e )  A u s t r i i
„Inaczej to sobie wyobrażaliśmy..,"

Wiedeń, w czerwcu.
Austria triumfuje. Triumfuje na 

fotosach, na widokówkach, w ty­
godniowych programach aktualno 
ści w kinie oraz w prasie.

Triumfuje wytrwale, bo taki jest 
NAKAZ. Triumfuje głośno, krzykli 
wie, ponieważ chce się zagłuszyć 
jęki ofiar. Kto jednak dobrze przyj 
rzy się ulicy wiedeńskiej, ten zau­
waży, że radosne okrzyki nie pły* 
ną z głębi serca, że z poza wymu 
szonego uśmiechu wygląda strach; 
że gardziele z których tylko co 
wyrwał się okrzyk „Heil" ściska 
kurcz lęku; że wiele ramion, wy­
ciągniętych w pozdrowieniu hitle­
rowskim, drży nerwowo...

„Inaczej to sobie wyobrażaliś­
my..." — oświadczył pewien hitle­
rowiec kupcowi żydowskiemu, sta 
remu znajomemu, gdy po dłuższej 
przerwie znowu go odwiedził. „Je 
stem u pana na neutralnym grun- 
cie i mogę z panem mówić szcze­
rze".

I hitlerowiec mówił, a mówił 
tak, że pomiędzy tym rasistą a 
niearyjczykiem na krótką chwilę 
wytworzył się „fołksfront" — jak 
by powiedzieli polscy hitlerofile— 
wspólny front wszystkich uciśnio­
nych wszelkich wyznań i kierun­
ków politycznych.

Być może. że był to wypadek o- 
dosobniony. Prawdopodobnie i ten 
hitlerowiec ze względu na własne 
bezpieczeństwo znowu zachowa 
rezerwę i zerwie wszelki kontakt 
z obcymi i wrogimi żywiołami— 
Nic mniej przeto pozostaje świa­
domość, że „inaczej to sobie wyo­
brażaliśmy".

Ci wszyscy, którzy bądź z prze­
konania, bądź z wyrachowania 
lub oportunizmu należeli do niele­
galnej partii hitlerowskiej NSDAP

cych. Nie miał odwagi podnieść 
głowy. Nerwowo przerzucał kart­
ki.

Nagle zgasła lampa przy pulpi­
cie. Autor zadrżał. Pot sperlił mu 
ciało.

— Czy pan myśli, że sala do 
pana należy — wrzeszczał gospo. 
darz wśród ciemności.

— Proszę zapalić światło — za 
wolał pisarz.

Gospodarz włączył światło na 
sali, z której zionęło teraz ku au- 
torowi rozpaczliwą pustką. Do. 
tknięty opadł na fotel.

— Naturalnie, kiedy pan lu­
dziom powiedział, że mogą sobie 
iść, kiedy zechcą... nikt nie został! 
Zaraz na początku wszyscy wy. 
szli.

Autor zebrał rękopisy, wziął Je 
pod pachę i wyszedł. Po drodze 
dotykał ścian, gładził je, jak gdy­
by całując. Po tym — szybko od­
dalił się.

Gospodarz patrzył za nim, po­
trząsając głową:

— Coś podobnego! Coś podo­
bnego!

Tłum. K. L.

oczekiwali, że aneksja czy też an 
szlus Austrii przyniesie krajowi 
wolność (pod czym wyobrażali 
sobie coś bardzo mglistego), a 
im samym wyższe i lepiej płatne 
stanowiska w partii, w służbie 
państwowej, w przemyśle, a wresz 
cie jakąś podstawę do egzystencji 
w drobnym handlu, rzemiośle i t. 
p. Ci wszyscy przekonali się 11 
marca, że rzeczywistość, która 
dnia tego nastała, była w kolizji z 
Ich snami o dobrobycie. Zapomnia 
no nagle o  „starych bojowcach", 
a FI hr er ryczałtowo podziękował 
bezimiennym zwolennikom. W 
chwili triumfu zapomniane zostały 
dawne zasługi, cierpienia, głód, 
bezinteresowne oddanie, cała prze 
szłość.

W dwanaście godzin po „peł­
nym chwały „wyzwoleniu" „GAU 
VIH" (tak hitlerowcy obecnie na­
zywają Austrię) na lotnisku As- 
pern pod Wiedniem wylądowali 
Himmler, Darić, Schacht, Schirach 
Frick i in. kacykowie Rzeszy i 
„piorunem" przejęli kierownictwo 
I odbudowę Austrii. Wyparli sta­
rych austriackich funkcjonariuszów 
z ich posad i stanowisk i podpo­
rządkowali sobie tych, którym za­
wdzięczali błyskawiczne zwycięst­
wo.

Nikt w dzisiejszej Austrii nie 
wspomina Tavs‘a, ani żadnego z 
pośród członków „komitetu sied­
miu". Nikt nie wspomina Rintele- 
na, który, jako inicjator puczu t  
lipca 1934, skazany został na do­
żywotnie więzienie. Nikt nie wie, 
co dzieje się z dr. Guido Schmidt, 
który stał bardzo blisko kół hitle­
rowskich, a prof. Othmar Spann, 
pionier ideologii, zbliżonej do hi­
tleryzmu w Austrii, jest aresztowa 
ny. Ponad Seys - Inquartem, gra­
barzem kanclerza Schuschnigga, 
stoi namiestnik Biirckel. Dawniej­
sza armia austriacka podlega ko­
mendzie niemieckiego generała 
von Bocka. Radio jest w rękach 
ludzi przybyłych z Rzeszy, a fala 
pruskich aktorów i śpiewaków za 
lała austriackie studia i estrady.

Prasa, o ile jeszcze istnieje i nie 
uległa konkurencji organów „sta­
rej Rzeszy", ma naczelnych redak 
torów nasłanych z Prus. To samo 
dzieje się z wydawnictwami: o le 
nłe są w stanie likwidacji, to ma­
ją nasłanych z Niemiec fachowych 
kierowników.

Również w przemyśle, a przede 
wszystkim w- przemyśle chemicz­
nym oraz związanym z produkcją 
materiału wojennego posadzono

osoby z Rzeszy. Tak samo w kolej 
nictwie, w przemyśle transporto. 
wym, w opiece społecznej, w han 
dlu oraz w związkach zawodo­
wych i drobnych rzemiosłach roz­
pierają się przybysze z Prus, a 
gdzie powstaje nowa placówka, 
to już obowiązkowo obsadza się 
ją ludźmi z Rzeszy. Bezradnie przy 
glądają się hitlerowcy austriaccy 
oszustwu, dokonywanemu na nich 
planowo, milcząco i jako rzecz 
samo przez się zrozumiałą.

Z zapałem bratała się 11 marca 
policja wiedeńska z demonstranta­
mi, którzy przeciągali przez KSrt- 
nerstrasse. Z zapałem godnym 
lepszej sprawy naciągnęli następ­
nego poranka opaski ze swastyką 
na rękawy mundurów, ale już 13 
i 14 marca pojawiła się pruska po 
licja, która objęła posterunki ulicz 
ne. Austriaccy policjanci stanęli 
na uboczu 1 przyglądali się, jak 
ich „bracia" odebrali im funkcje* 
rąk. Podczas licznych rewizji do­
konywanych u osób „podejrza­
nych" przez pruskiego policjanta, 
pruskiego żołnierza i austriackie­
go urzędnika, ten ostatni często 
stawał po stronie „podejrzanego" 
i odwodził swoich kolegów od e- 
nergiczniejszych kroków.

Zawiedzeni są nawet uliczni 
sprzedawcy. Rzucili się oni w 
pierwszych dniach po anszlusie 
do sprzedaży „dewocjonalii" par­
tyjnych, a obrazów Hitlera, oznak 
partyjnych, tabliczek przeliczenia 
koron na marki, map „nowych Nie 
miec", książeczek z modnymi pio­
senkami „patriotycznymi" 1 t. p., 
ale zaraz napłynęła z Niemiec fala 
drobnych handlarzy ulicznych ze 
swoimi artykułami i wyparła Au­
striaków.

Wojsko niemieckie, które dotar­
ło do najmniejszych wiosek i wy­
kupiło wszystkie artykuły żywno­
ści dla swych wygłodzonych w 
uszczęśliwionej Rzeszy rodzin, nie 
jest dziś już witane entuzjastycz­
nie, jak w dniu 11 marca, a po 
cichu nazywa się je szarańczą.

Zawiedzeni są nawet bezrobot­
ni, gdyż spodziewali się wyższych 
zapomóg, a tymczasem zapomogi 
w ogóle wypłaca się tym tylko,— 
którzy pracę stracili przed... 1930 
rokiem.

Z coraz mniejszym zapałem, ale 
z coraz większym niezadowoleniem 
stoją starzy austriaccy hitlerowcy 
przed nowym reżymem i szepcą 
cicho, niedosłyszalnie:

— Inaczej to sobie wyobrażaliś­
my 1

Z łoto  w  B ułgarii
Rząd bułgarski powierzył angiel­

skiemu towarzystwu eksploatacje 
złota w poblltu m. Tona w zachod­
niej Bułgarii. Z jednej tonny rady wy 
dobywa się 12 gramów czystego zło 
ta. Jfa razie pracuje przy wydobywa 
nlu złota 250 robotników, a mieslęcz 
na produkcja wynosi 36 kilo czyste­
go złota.

Wydobywanie złota odbywa ałę 
również w okolicach m. Dopnky. Tu 
eksploatacja prowadzona Jest w spo­
sób prymitywny przez miejscowy ofc 
chłopów, którzy znajdują kawałki 
czystego złota wagi od 80 do 40 gr„ 
a zdarzył się Jut kawałek złota wagi 
82 gramy.



Lotnictwo i wojna morska
Przyszła wolna na morzu i w powietrzu

.............

 . ■„        .
LiROzNA liSKEURA KRĄŻOW NIKÓW .

ESKADRA SAMOLOTÓW BOMBOWYCH.

W czasie wojny, jednym z głó­
wnych celów działań wojennych 
na morzu jest zabezpiecznie włas 
nych i niszczenie nieprzyjaciel­
skich, transportów żywności, ma­
teriału wojennego i wojska. Jed­
nym z radykalnych sposobów za­
panowania nad drogami morski­
mi było niegdyś wydanie walnej 
bitwy i zniszczenie, albo liczebne 
osłabienie fLoty nieprzyjaciela w 
takiej mierze, że nieprzyjaciel nie 
nicgł się więcej pokusie o atako­
wanie transportów morskich. Pod 
czas wojny światowej bitwa pod 
Skagerakiem miała do pewnego 
stopnia takie właśnie znaczenie. 
Ale wówczas istniały już łodzie 
podwodne, których nie można by­
ło zniszczyć przez wydanie wal­
nej bitwy. Stąd też po bitwie pod 
Skagerakiem, w której niemiecka 
flota nawodna odniosła wielkie 
straty i ograniczyła się potym do 
obrony wybrzeża, rolę niszczycie 
li transportów wojennych aljan- 
tów wzięły na siebie łodzie pod­
wodne. Dziś, oprócz łodzi pod­
wodnych, dokonywałyby tego sa­
moloty. Udział ich nada atakom 
na transporty zupełnie nowe, bez- 
porównania groźniejsze oblicze. 
Jeżeli bowiem łódź podwodna 
grozi okrętom tylko na pełnem 
morzu i okręt transportowy, któ­
ry dostał się do portu, może za­
pomnieć o niebezpieczeństwie stor 
pedowania, to samolot jest wro­
giem atakującym przede wszyst­
kim wtedy, kiedy okręty transpor 
towe zawijają do portu. Dla es­

kadr bombardujących krążowniki 
eskortujące transporty nie stano­
wią, jak dla łodzi podwodnych, 
przeszkody w dokonaniu dzieła 
zniszczenia. Mając możność zja­
wienia się w każdej chwili nad por 
tami, samoloty stają się niebez­
pieczeństwem utrudniającym nie- 
tylko wyładowywanie materiału i 
wojska z okrętów transporto­
wych ale również mogą obrzucić 
bombami okręty wojenne stojące 
na kotwicy. Lotnictwo odebrało 
flocie morskiej możność wypo- 
ozynku. Jest dziś zagrożona wszę 
dzie: na morzu — przez okręty 
nieprzyjacielskie, łodzie podwod­
ne i samiloty a w bazach opera­
cyjnych znowu przez samoloty. 
Siatki podwodne, zapory minowe, 
przybrzeżne baterie armat; bate­
rie zenitowe i eskadry myśliw­
skie gotowe do ataku, nie zmie­
niają faktu, że w tażdej chwili 
mogą się zjawie w powietrzu nłe 
przyj acielskie samoloty bombo­
we, rzucić na ziemię kilkadziesiąt 
ton materiału wybuchowego r do 
konać wielkich spustoszeń.

Udział samolotów w akcji wo­
jennej na peJnem morzu będzie w 
przyszłej wojnę wszechstronny. 
Prawie wszystkie okręty wojenne 
są dziś zaopatrzone w jeden lub 
parę wodnopłatowców, które star 
tują z pomocą katapulty, lub z 
morza, a powracając do okrętu 
macierzystego, po wylądowaniu 
na morzu, zabierane są przy po­
mocy lewara spowrotem na po­
kład. Samoloty pokładowe speł­

niają zadania wywiadowcze. W 
korzystnych warunkach atmosfe­
rycznych obserwator lotniczy jest 
nawet w stanie wyszukać pola mi 
nowe. Wynajdowanie łodzi pod­
wodnych płynących z wynurzo­
nym peryskopem, a więc niezbyt 
głęboko, jest już znacznie łatwiej 
sze. Dzięki temu okręty wojenne 
mogą dziś stwierdzić obecność Jo 
dzii podwodnych bardzo oddalo­
nych. Samolot wywiadowczy mo­
że nawet obrzucić lekkimi bom­
bami łódź spostrzeżoną pod wo­
dą. Szanse powodzenia nie są je 
dmak wielkie, gdyż łódź może tak 
samo zauważyć samolot i natych­
miast zanurzyć się na głębokość 
uniemożliwiającą atak z powie­
trza.

Samoloty pokładowe oddają 
nieocenione usługi wywiadowcze 
grupom okrętów płynących w ce­
lu dokonania akcji bojowej, za­
bezpieczając je dzięki swym ocser 
wacjom przed niespodziewaną na 
paścią ze strony okrętów nieprzy 
j ariela. Kiedy zaś zostanie stwier 
dzona przez samoloty obecność

Przypuśćmy, że wybucha nowa 
wojna. I pewnego dnia przerażli 
we glosy syren dają znak, że mia­
stu grozi atak gazowy. Co się 
dzieje wliedy? Rozpoczyna się 
panika. Wyraz „gaz“ jest na. u- 
stach wszystkich. Każdy mieszka­
niec miasta jest pełen najokrop­
niejszych obaw. Widzi już siebie 
zatrutego gazem niewiadomej na­
zwy, gazem, który dusi, zabija, 
przeżera płuca, wywołuje torsje, 
pozbawia wzroku i pokrywa ciało 
strasznymi bliznami. Przerażone 
tłumy ukrywają się w specjalnych 
schronach, barykadują drzwi i ok­
na, gorączkowo nakładają maski, 
nie bardzo jednak wierząc w ich 
skuteczność i z obawą czekają na 
śmierć...

Spokój zachowują tylko władze 
wojskowe, ponieważ one jedynie 
nie bardzo wierzą w śmiercionoś­
ne skutki ataków gazowych, skie­
rowanych n/a większe miasta. Fakt, 
że te same władze czynią wszyst­
ko, aby miasta przeciw tym ata­
kom zabezpieazyć, tłumaczy się 
nie tym, że wierzą one w skutecz­
ność tych ataków, ale tym, że 
mieszkańcy miast w to wierzą. Za­
bezpieczenie się więc ma na celu 
nie tyle walkę z samym atakiem, 
ile ze strachem, jaki on wywołuje 
wśród ludności.

Realnie niebezpieczeństwo to 
wygląda w ten sposób. Aby po­
kryć 8-metrową warstwą gazu, po 
wiedzmy fosgenu, miasto zajmują 
ce przestrzeń 10 km. lew. potrze­
ba zużyć 80 ton gazu. Gaz ten 
byłby szkodliwy dla ludzi nieza­
bezpieczonych w przeciągu tylko 
jednej godziny, i to tylko wtedy, 
gdyby nie było wiatru. Według 
opinii fachowców, którzy twier­
dzą, że tylko 1 % rzuconych po­
cisków jest skuteczny, wymagało­
by to skoncentrowanego ataku 
8,000 samolotów. Każda mniejsza 
ilość wywoła tylko panikę, ale nie 
będzie groźna dla życia miesz­
kańców.

niewidocznej z morza floty nie­
przyjacielskiej, samoloty wywia­
dowcze ułatwiają flocie macie­
rzystej prowadzenie właściwej ta 
ktyki. Ponieważ ciężkie działa 
niosą dalej jak sięga wzrok z o- 
krętowej wieży obserwacyjnej, 
więc samoloty, dając informacje 
radiowe kierownikom ognia arty­
leryjskiego, umożliwiają w ten 
sposób rozpoazęcie bitwy mor. 
skiej na wielką odległość. Jest zaś 
utrwalone przekonanie, że kto 
pierwszy daje salwę, choćby na­
wet salwa nie była celna, przez 
jej moralne działanie na przeciw­
nika zyskuje potowę szans zwycię 
stwa. Ale z chwilą, kiedy się roz­
poczyna bitwa między wielkimi si 
łami bojowymi morskimi, zjawia 
ją się znaczne siły powietrzne do 
tychczas trzymane w rezerwie. Są 
to samoloty wiezione przez spe­
cjalny okręt, który, nie posiada­
jąc dostatecznie grubego pance­
rza, towarzyszy okrętom bojo­
wym w takiej odległości, że po- 
zostaje zawsze poza obrębem o- 
gnia artyleryjskiego. Samoloty,

W Niemczech istnieje Reichs- 
luftschutzbund, posiadający 12 mi 
bortów członków i 65,000 włas­
nych schronów. Jeżeli do tego do­
damy zaimprowizowane schrony 
w szeregu domów i fabryk, liczba 
ta wzrośnie dziesięciokrotnie. W 
Niemczech istnieje również boga­
ta literatura z wydawnictwem 
„Gasschutz und Luftschutz“ na 
czele, która prowadzi w tym kie­
runku bardzo usilną i rzeczową 
propagandę. Obecnie dochodzi do 
tego masowa produkcja masek ga 
zowych, które ludność cywilna ma 
obowiązek kupować, nie czekając 
na wojnę, ale teraz, podczas po­
koju. 8 milionów takich masek zo­
stało już wyprodukowanych.

W Anglii również gorączkowo 
prowadzona jest praca w tym kie 
runku. ,.The Air Raid P’recaution 
Daparknent", stanowiący wydział 
ministerium spraw wewnętrznych, 
wydał niedawno 5 broszur, za wic 
rających przepisy dla ludności cy 
wilnej w kierunku zabezpieczenia 
się od ataku gazowego. Poza tym 
Anglia masowo produkuje maski 
gazowe w ilości narazie 30 milio­
nów.

Dalej posiada oma specjalną szko 
łę, z której co miesiąc wypuszcza 
100 instruktorów w celu dalszego 
uczenia ludności cywilnej, jak na 
leży zabezpieczać się przeciw ata­
kom z powietrza. Miliony poli­
cjantów, strażaków, sióstr miło­
sierdzia, lekarzy, członków Czer­
wonego Krzyża ćwiczy się w spra 
wnym kierowaniu ludności pod­
czas ataków. Specjalne kursy lot­
ne, krążące po prowincji, demon­
strują, jak można łatwo uniknąć 
niebezpieczeństwa przez posiłko­
wanie się odpowiednią maską. 
Gdyż normalna maska przeciwga­
zowa jest w stanie zabezpieczyć 
każdego w przeciągu trzech go­
dzin od morderczych skutków ga­
zu. Nie każdego jednak, gdyż np. 
od iperytu zabezpieczyć może tyl­
ko odoowiednie ubranr

które wiezie okręt lotniskowy, są 
ukryte w kadłubie, skąd windami 
wydostają się na pusty pomost, 
ciągnący się przez całą dJugość 
okrętu. Są to samoloty lądowe, 
startu ją ' i lądują na pomoście jak 
na lotnisku. Angielskie lotniskow 
ce zabierają po 52 samoloty, a 
największy lotniskowiec świata, 
„Saratoga", należący do Stanów 
Zjednoczonych, zabiera 135 sa­
molotów. Jeżeli bitwa morska to­
czy się niedaleko wybrzeża, sa. 
moloty mogą przybyć dla współ­
działania z flotą także i z lądu. 
Samoloty atakują okręty w roz­
maity sposób. Najprostszy jest 
zwykły atak bombowy dokonany 
przez kilka samolotów rownocześ 
nie, co zwiększa szanse trafienia. 
Wzamian zato szanse strącenia 
bombowców przez działa zenito- 
we zaatakowanego są w tym wy­
padku największe. Stąd też roz­
winęła się taktyka t. zw. „lotu 
nurkowego". Do ataków nurko­
wych służą lekkie bombowce. Na 
znacznej wysokości, dochodizącej 
6.000 metrów, samolot zwraca się 
niemal pionowo w dół i zjeżdża 
w zawrotnym tempie na wyso­
kość 100 metirów na okręt; znajdu 
jąc się w bezpośredniej bliskości 
okrętu, samolot rzuca bombę po­
drywa się i jaknajszybciej wznosi 
do góry, co jest ułatwione przez 
nabytą przy opadaniu zawrotną 
szybkość. Przy tej takyoe praw- 
dopodobieńswo trafienia okrętu 
bombą jest znaczne, a sam atak 
trwa tak krótko i samolot zbliża 
się do okrętu tak szybko, że na­
stawienie dział i karabinów ma­
szynowych zenitowych, a tym sa­
mym trafienie atakującego samo­
lotu, jest prawie wykluczone. W 
podobny sposób samoloty ataku­
ją okręty torpedami. Torpeda o- 
pada automatycznie w chwili po- 
dorwania samolotu do góry, wpa 
da do wody i dalej płynie w kie­
runku rzutu siłą własnego mecha

nizmu. Równocześnie samolo­
ty myśliwskie prowadzą akcję de 
fensywną, atakują bombowce nie 
przyjacielskie, a samoloty wywia­
dowcze zaciągają w razie potrze­
by zasłony dymowe.

Zwolennicy lotnictwa twierdaą, 
że samoloty są dziś w stanie usz­
kodzić bombami okręty wojenne 
dfo tego stopnia, że stają się one 
niezdolne do walki; kiedy zaś od 
ptyną do bazy operacyjnej celem 
naprawienia uszkodzeń, atak bom
bowy podjęty skądinąd zniszczy; 
do reszty uszkodzone okręty kie­
dy są unieruchomione w dokach. 
Jednym słowem entuzjaści lotnic­
twa morskiego twierdzą, że potęź 
na flota powietrzna jest w stenie 
zniszczyć doszczętnie najpotęż­
niejszą flotę morską przy mini­
malnym udziale własnej floty.

Zdanie to, podtrzymywane 
przez niektórych teoretyków woj­
skowych posiada oczywiste ce­
chy przesady. W dziejach wojny 
wydarzył się zaledwie jeden wy. 
padek zatopienia krążownika
przez samoloty. Był to pamiętny 
atak samolotów rządowych na 
froncie półnoonym w Hiszpanii
na faszystowski krążownik „Es- 
pana". Fachowcy twierdzą jed­
nak, że bomba trafiła najzupeł­
niej przypadkowo w magazyn a- 
municji powodując eksplozję i
zatopienie okrętu. Angielskie sfe- 
ry wojskowe twierdzą nawet, że 
krążownik zatonął ponieważ wje­
chał na miny a nie wkutek ataku 
powietrznego. W warunkach dzi­
siejszych, tak i dawniej, zwal­
czanie’ nieprzyjaciela na morzu 
jest — zdaniem sfer wojskowych 
—możliwe przy współudziale wła- 
snej floty morskiej. Ale jest rów­
nież faktem niezaprzeczonym, że 
lotnictwo może zadać flocie nie­
przyjacielskiej dotkliwe straty 1 
skutkiem tego odegra wielką rolę 
w przyszłej wojnie morskiej.

Bitwa na morzu
Zatopienie krążownika przez samoloty

Pływające bazy lotnicze na oceanie
r

I

rm

Atak gazowy
*
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Obrady gArnikiw i metalowców
w Zagłębiu Dąbrowskim

W  ubiegłą niedzielę odbywały 
się w Sosnowcu obrady dwuch 
czołowych związków klasowych.

Mianowicie w  sali Teatru  Miej- 
ski^jo odbywał się Kongres Za­
rządów Oddziałów, radców zało­
gowych i delegatów Centralnego 
Związku Górników trzech zagłębi 
węglowych: śląskiego, krakow­
skiego i dąbrowskiego, a  równo­
cześnie w  sali Domu Ludowego 
obradowała Konferencja Okręgo­
wa Sprawozdawcza Związku Ro 
botnłków Przemysłu Metalowego.

Z ramienia Centrał w  Kongresie 
CZG brał udział sekretarz general­
ny, tow. Stańczyk, w konferencji 
metalowców — sekretarz general­
ny, tow. Toplnek.

W  prezydium zasiedli: tow. Ko- 
zubek (zagł. D ąbr.), jako przewo- 
dnicząey, tow. tow .: Latko (G. 
śl.), Jasny (Zagł. krak.) i Babiarz 
(Zagł. Dąbr.) jako asesorowie i 
tow. W aluga (Zagł. Dąbr.) jako 
sekretarz.

Kongres C. Z. G.
Zaraz na wstępie tow. Stańczyk 

zgłosił rezolucję, jednomyślnie

► D Z IA Ł  l e k a r s k i- ^

Dr. Daniel G ISE R
W EN ERY CZN E PŁ C IO W E

Lra" “  Chmielna 47 ^własna 10—9.

®£u r a k o w sk i
WENERYCZNE, s k ó r n e , p ł c i o w e
CtMitynrzłMeNftrtaDr.liiMaRitt! A P

CHMIELNA 2 5

i K .  KRAJEWSKI
WENEKVCZNE, płciowe, pęcherza, 

prostaty . E lekt roleczenle.
Przyjm uje w swojej prywatnej 

lecznicy
C nm ielna 56 od 8 ran o  do 8 wlecz.

Dr. Z. Fajncyn K  36
w niedziele do 2-ej

Weneryczne, płciowe, skóry
I W LECZNICY LESZNO 27 

LECZNICA wyłącznie dla

RE UMATYKOW
i AKTRETYKÓW - a

Dr. H. LEWIN
WENERYCZNE, PŁCIOW E i SKÓRNE

od 9 r. do 9 w., w nledz. do 2  pp.

Ni e c a ł a  (urnia Alberta) 1 2
w taonlor M alm u 42 od 3 pp. do 9 w.

11. Audycja dla poborowych.tdw.

przyjętą, w sprawie sytuacji w  ja-1 
kiej znalazła się kop. „Victoria".

W  dalszym ciągu tow. Stańczyk 
w  obszernym referacie zanalizował 
obecną sytuację gospodarczą ze 
szczegółowym uwzględnieniem 
przemysłu górniczego — i omówił 
najbliższe zasadnicze postulaty na 
odcinku górniczym, streszczające 
się w  podwyżce płac i zrównaniu 
czasu pracy robotników na po­
wierzchni z czasem pracy robotni­
ków dołowych; w końcu zrefero­
wał stronę organizacyjno - tech­
niczną przeprow adzenia tych po­
stulatów.

Następnie tow. Biełntk omówił 
kwestie ubezpieczeniowe, a więc: 
renty emerytalne, zmianę systemu 
rządzenia w instytucjach ubezpie­
czeniowych i wreszcie spraw ę po­
działu kontyngentu dostawy w ę­
gla na poszczególne kopalnie.

Nad przemówieniami tow. tow. 
Stańczyka i Bielutka w yw iązała się 
dyskusja, w  której zabierali głos 
tow. tow .: Latko (Krakowskie), 
Bula (Górny Śląsk), Gęborek (D ą­
browskie!, Bereza (Dąbrowskie), 
Zajdel (Górny Śląsk), Podsiadło 
(D ąbrow skie), Tom anek (Górny 
Śląsk), Duch (Dąbrowskie), Za­
wadzki (Dąbrowskie), T abor (Dą. 
browskie), Sperczyński (D ąbrow ­
skie), Napieraj (Dąbrowskie), Ro- 
gosz (Dąbrowskie) i Jantos (Dą 
browskie).

W  czasie dyskusji odczytano de­
peszę z życzeniami owocnych o- 
brad, nadesłaną przez P. Zw. Zaw. 
Prac. Przem. i Handlu Rz. P.

Na sprawy, poruszone w  dysku­
sji, odpowiadał tow. Stańczyk, 
który poza tym poruszył kwestię 
panoszenia się hitleryzmu na Śląs­
ku i sprawę obecnej polityki zagra 
nicznej Polski.

Imieniem Banku „Społem** prze 
mawiał dyr. Oddziału Sosnowiec­
kiego Banku, ob. Netzel, apelując 
o czynną współpracę Związku z n: 
chem spółdzielczym i przedkłada­
ją c  odpow iednią rezolucję.

Sprawy Kasy Bratniej Zagłębia 
Dąbrowskiego referował tow. Ora­
czewski, prezes Zarządu Kasy, po­
tępiając metody ZZZ-owców, usi­
łujących demagogicznymi i oszczer 
czymi zarzutam i poderwać zaufa­
nie robotników do obecnych władz 
Kasy 1 do CZG.

Ttow. Stańczyk i Bielnik do 
swych referatów zgłosili kilka re 
zolucyj. Rezolucje te, łącznie z re­
zolucją w  sprawie Banku „Spo 
tem“ uchwalone zostały jednomy 
ślnie.

W  zakończeniu tow. Oraczewski 
zaapelował do Zarządów Oddzia­
łów o jaknaszybszą pomoc finan 
sową dla strajkujących górników 
kop. „Victoria" z tym, iż pieniądze 
przesyłać należy na adres tow.

Aleksego Sieradzkiego kop. „Vic­
toria" poczta Gołonóg.

Kongres zakończono odśpiewa­
niem „Czerwonego Sztandaru".

*  *  
*

Sprawozdanie z konferencji o- 
kręgowej metalowców zamieścimy 
w, najbliższych dniach.

Uchwała
w sprawie kopalni 

„Victoria"
Zjazd protestuje jaknajenergicz- 

niej przeciw zamiarowi zlikwido­
wania kopalni „Victoria".

Zjazd stwierdza, że zamiar zli­
kwidowania kopalni „Victoria" i 
pozbawienia pracy około 400 ro­
botników nie jest uzasadniony 
brakiem węgla dla dalszego ist­
nienia tej kopalni. Kopalnia „Vic­
toria" może bez szkody dla istnie­
nia kopalni „Flora" uzyskać dal. 
szy przydział węgla z nadania ko­
palni „Flora". Kopalnia „Flora" 
zaś może w  przyszłości rozszerzyć 
swój teren pracy w olbrzymich na­
daniach Sosnowieckiego Towarzy 
stwa, które leżą obok dotychcza­
sowej pracy w kop. „Flora" i nie 
są przez Towarzystwo Sosnowiec 
kie eksploatowane.

Stwierdzając, że zamiar likwida­
cji kop. „Victoria" jest podykto­
wany tylko względami na interesy 
Konwencji Węglowej, Zjazd do. 
maga się od władz, ABY POSTA­
WIŁY WYŻEJ PRAWO DO ŻY­
CIA 400-tu RODZIN GÓRNICZYCH 
OD INTERESU KONWENCJI WĘ­
GLOWEJ—I NIE DOPUŚCIŁY DO 
ZAMKNIĘCIA KOP. „VICTORIA"

Zasyłając pozdrowienia i zape 
wnienia solidarności strajkującej 
załodze kop. „Victoria", Zjazd po­
leca Zarządowi CZG poczynienie 
tak energicznych kroków, które 
będą w stanie uratować kopalnię 
przed zamknięciem i robotników 
przed bezrobociem i nędzą.

Wiadomości z całej Polski
ZMARŁ Z WYCIEŃCZENIA.
Na polach w  Piekarach śląskich 

znaleziono zwłoki starszego męż­
czyzny. Z dokumentów dowiedzia 
no się, że jest to niejaki Franci­
szek W arzecha z  Tompkowic, — 
pow. Będzin. Okazało się, po zba­
daniu lekarskim, że W arzecha 
zmarł z  wycieńczenia. Niedawno 
opuścił on tnury więzienne w  My­
słowicach, dłuższy czas poszuki­
wał pracy, lecz daremnie, gdyż 
„kryminaliście" nie chciano daj 
najskrom niejszego zajęcia. W arz. 
popadł więc na wolności w  strasz 
ną nędzę, aż w  końcu zmarł z gło­
du.
KATASTROFA SAMOCHODOWA

Na szosie między Piaskiem a 
Strzebiniem w  pow. lublinieckim 
w ydarzyła się pow ażna katastrofa 
samochodowa.

Samochód Greutnera w  szalo­
nym pędzie wpadł na drzewo, roz­
bijając się doszczętnie. Z pod 
szczątków wydobyto kilka osób 
ciężko rannych, z których niejaki 
Robert Strzewiczek zmarł w  szpi­
talu wkrótce po katastrofie. W ła­
ściciela samochodu, który nim kie­

rował, podejrzewa się, że nie był 
całkiem trzeźwy.

Prokurator prowadzi śledztwo.
TRAGICZNY WYPADEK.

Z Tarnow a donoszą: Straszny 
wypadek przytrafił się w Tucho­
wie, gdzie 16-letni T . Ziemba w 
poszukiwaniu gniazd ptasich — 
wspiął się na w ysoką akację. Na­
gle załam ała się gałąź i lekkomy­
ślny chłopiec runął z całym impe­
tem na ostro zakończone pale sto 
jącego pod drzewem płotu. Nie­
szczęśliwy przebity został na w y­
lot i w stanie groźnym przewiezie 
no go do szpitala.

ŚMIERĆ POD SAMOCHODEM.

Samochód wyścigowy Małopol­
skiego Automobilklubu, biorący u- 
dział w odbywającym się obecnie 
Międzynarodowym Raidzie, naje­
chał na ul. Żółkiewskiej na 32-let 
niego w ieśniaka Jana Tryskę z Sie 
ciechowa, który poniósł śmierć na 
miejscu.

PADŁ OFIARĄ OSZUSTÓW.
Ofiarą wyrafinowanych oszu­

stów padł chłop z W aniowiec pod 
Samborem Michał Sydoriak, który

G R A M O F O N N I E Z A S T Ą P I O N Y  
NA W SI

Nowe modele gramofonów walizkowych „ORCHESTROLA**. 
Niebywała siła i czystość dźwięku.

N i s k i e  c e n y .  Dogodne warunki kredytowe.
" P O L S K A  P Ł Y T A '* , Warszawa. Maruaikowska 104 (wprost Dworca Główn.)

ZE SLASRA
Dozorca więzienia wspólnikiem bandytów
Przed Sądem Apelacyjnym w 

Katowicach odbyła się ponowna 
rozprawa z odwołania przeciw 
szajce włamywaczów i bandytów, 
oraz strażnikowi więzienia w My­
słowicach, Książkowi. W pierw­
szej instancji nie przyznali się o- 
skarżeni do winy, natom iast przed 
Sądem Apelacyjnym Książek sypał 
swych wspólników.

Co zaprowadziło oskarżonych 
na ławę oskarżonych?

W Y P O S A Ż E N I E  S Z P I T A L I
NA WYSTAWIE SZPITALNICTWA

Pośród licznych, ciekawych eksponatów, zgłaszanych przez prze- 
mysły, pracujące w dziedzinie szpitalnictwa, będą wzbudzać ogólne 
zaciekawienie te eksponaty, które stanowią wyposażenie nowocze­
snego szpitala. Nowocześnie urządzona sala chirurgiczna, pekaz, 
będących w ruchu aparatów  i precyzyjnych instrumentów zaintere­
suje nie tylko sfery fachowe, lecz i szerokie rzesze publiczności.

Pokaz nowoczesnego szpitala będzie miał charakter niewątpli­
wie dydaktyczny, przyczyni się bowiem do zwalczenia niechętnego 
i bojażliwego ustosunkowania się ludzi do szpitala. Zasadniczym 
bowiem celem W ystawy jest spopularyzowanie idei szpitalnictwa 
i wpojenie w społeczeństwo przekonania, że nowocześnie urządzony 
szpital jest jednym z dowodów kultury.

W  latach od 1931 do 1933 gra­
sowała w Mysłowicach i okolicy 
banda rabusiów, składająca się z 
sześciu osób. Banda ta dokonała 
szeregu włam ań i kradzieży. Skra­
dziono futer, ubrań, biżuterii i ży­
wności za przeszło 70.000 zł. Ban­
da groziła bronią wszystkim, któ­
rzy stawiali opór i kilkakrotnie 
ostrzeliwała się gęsto policji pod­
czas pościgu. W tych warunkach 
ujęcie bandytów było bardzo tru­
dne. Dopiero po wykryciu kilku 
wspólników, udało się ująć pięciu 
członków bandy: braci Frysztac­
kich, Janochę, Schafscneidera i Pie 
trasa. Szósty uczestnik napadów, 
Czerny, zdołał zbiec. Jednym z głó 
wnych wspólników był starszy 
przodownik straży więziennej w 
Mysłowicach, Książek. Przechowy­
wał on dla rabusiów broń u siebie, 
nawet w obrębie więzienia. Poza 
tym ukrywał ich u siebie i odku­
pywał od nich po tanich cenach 
skradziony towar.

Sąd Apelacyjny, po zamknięciu 
przewodu sądowego, zapowiedział 
ogłoszenie wyroku w innym termi­
nie.

P. G. W 0 D E H 0 U S E

STARYM DWORZE
Z angielskiego przełożyła 

B.  K O P E L Ó W N A
Janka oświadczyła mu, że nie powinien być Shy* 

lockiem. A sir Buckstone na to, że człowiekowi 
w jego położeniu trudno nie być Shylockiem, a zre­
sztą Shylock to postać, dla której ma teraz wielkie 
uznanie.

Powiedziawszy to, skierow ał się cdęźldim krokiem  
ku domowi, a Janka poszła do garażu i puściła 
w ruch swój samochód marki W idgeon, aby udać 
się nim do Londynu i do pana Bttshry‘ego.

ROZDZIAŁ III.
Pan Mortimer Bushy, pełen inicjatywy wydawca, 

Z  którym Stowarzyszenie autorów prowadziło od
tylu lat burzliwą, acz zawsze bezcelową wojnę __
pochylił się ku aparatowi telefonicznemu na biur- 
ku i zdjął słuchawkę.

Pod wpływem tego ruchu wzdrygnął się i wydał 
stłumiony ^k , skóra jego bowiem była tego ranka 
wrażliwa na gwałtowne poruszenia. Cudowna po­
goda skusiła g0 poprzedniego dnia, by nie iść do 
biorą i jak pan Billing z Walsingford Hall — 
użyć kąpieli słonecznej. Ale w przeciwieństwie do 
pana Billing^ który zawsze starannie smarował się 
tłuszczem — Bushy nie zastosował żadnych środ­

ków ostrożności — i teraz m u sia ł - 1 —
ej* tego . t znosić konsekwen-

Proszę mi tu przysłać pana Vanringhama.
Z biura odpowiedziano, że pan Vanringham jesz­

cze nie wrócił.
— Hę? — powiedział Bushy niebezpiecznym to­

nem. Nie uznawał tego, by jego owieczki opuszcza­
ły owczarnię w ciągu godzin biurowych. — Nie w ró­
cił? A dokąd poszedł?

— Jeżeli pan pamięta — przypomniano mu z biu­
ra — zostawał pan instrukcję, aby pan Vanrimgham 
udał się dziś rano na dworzec Waterloo i odprowa­
dził pannę Gray do pociągu.

Surowość Bushy'ego zmiękła. Przypomniał sobie 
teraz, że panna Gwenda Gray, gwiazda wśród jego 
autorów, odjeżdżała dziś do Ameryki, aby powięk­
szyć o jedną osobę długą listę angielskich prelegen­
tów, którzy zrobili tak wiele dla utrzymania depre­
sji w tyim nieszczęsnym kraju, — i że Józio Vanrin­
gham, jako urzędnik do wszelkich poruozeń, gotów 
na każde zawołanie w firmie — został posłany na 
dworzec z owocami i kwiatami.

— .W porządku — rzekł — przyślijcie mi go tu, 
gdy wróci.

Ledwie odłożył słuchawkę, gdy zadzwonił telefon. 
Bushy wyciągnął rękę, tym razem z większą ostro­
żnością.

— Hallo?
— Hallo, szefie^
— Kto mówi?
— Vanringham, szefie.

Proszę mnie nie nazywać: „szefie".
— Dobrze, szefie. A więc jestem tu na dworcu 

St. Paacra*.

Pan Bushy zatrząsł się od czubka okrągłej głowy 
aż do podeszew butów numer dziesiąty.

— Cóż, do diabla...? Cóż do cho lery , robi pan na 
dworcu St, Pancras?

— Czekam na pannę Gray. Mówił pan, abym od­
prowadził ją na pociąg do Szkocji.

Wszystko, co pan Bushy potrafił wydobyć z sie 
bie przez kilka chwil — to był ledwie dosłyszalny, 
bulgoczący dźwięk. Wkrótce jednak odzyskał mo­
wę.

— Przeklęty idioto! Do Amerykil ona jedzie do 
Ameryki.

— Do Ameryki? Jest pan pewny?
— Do kroćset...
Z drugiej strony aparatu doszedł dźwięk m la sk a ­

nia językiem — świadczący o poczuciu winy.
— Ma pan słuszność. Teraz sobie przypominam. 

Rzeczywiście do Ameryki.
— Pociąg odjeżdża z dworca Waterloo.
— Do diaska, i co do tego ma pan słuszność. To 

wyjaśnia, dlaczego tu nie przyszła. Ale czemu mi 
pan powiedział, że St. Pancras?

— Nie powiedziałem, że St. Pancras. Powiedzia­
łem Waterloo... Waterloo...

— A więc to mnie wprowadziło w błąd. Bo nie 
wiem czy pan zdaje sobie z tego sprawę, ale gdy 
pan mówi „Waterloo" — brzmi zupełnie, jak „St. 
Pancras11. To niewątpliwie drobny defekt w mowie, 
który mógłby usunąć dobry nauczyciel wymowy.

| No, ale dzwonię, aby się zapytać, czy mam zjeśćj 
owoce?

(D. c. n.)

przyjechał do Lwowa, aby w  ir  
rzędzie emigracyjnym załatwić for 
malności związane z wyjazdem do 
Argentyny. Do nieorientującego się 
w rozkładzie ulic Sydoriaka przy­
stąpiło dwóch mężczyzn, którzy 
po zasiągnięciu informacji, w  ja ­
kim celu chłop do Lwowa przyje­
chał, zawieźli go autem na W yso­
ki Zamek i tam ograbili w  czasie 
snu z kwoty tysiąca złotych. Je­
den ze sprawców grabieży, W . Su 
ma został ujęty.

WŁAMANIE DO HURTOWNI 
TYTONIOWEJ.

W  Drohobyczu, do hurtowni ty . 
toniowej Józefa Bokosiewicza 
przez wybity wyłom w ścianie do 
stali się nie wykryci sprawcy, któ 
rzy zrabowali wyroby tytoniowe, 
wartości około 700 zł. oraz 1,200 
zł. gotówką.

WYROK O KATASTROFĘ 
KOLEJOWĄ.

Sąd Okręgowy w Siedlcach, na 
sesji wyjazdowej w Garwolinie,— 
rozpatrywał spraw ę o katastrofę 
kolejową, jaka w ydarzyła się w 
początkach r. b. pod Łaskarze­
wem. Zderzyły się pociągi tow aro 
wy i osobowy. W  katastrofie zgi­
nęło 5 osób.

Sąd uznał, iż za katastrofę po­
nosi winę obsługa pociągu tow a­
rowego, która nie zwróciła uwagi 
na zamknięty semafor. Kierownik 
pociągu Strachoń, skazany został 
na rok więzienia, pomocnik maszy 
nisty Pankiewicz został uniewin­
niony.

KONDUKTOR WYPADŁ 
Z POCIĄGU.

Na linii kolejowej Łączna — Za- 
gdańsk, woj. kieleckie, wypadł z 
pociągu towarowego konduktor, 
W ojciech Machojek. Rannego w 
stanie beznadziejnym przewiezio­
no do szpitala w Skarżysku - Ka­
miennej.

l n n 0 | sił męskich uzyska Pan, — IUU jo stosując ap a ra t Nr. 111.
Naukową broszurę wysyłamy bez­
płatnie, dyskretnie „Inventus", W ar
szawa, Aleje Jerozolimskie 35. R.

Radio w arszaw sk ie
CZWARTEK, 30 czerw*

6.15 Pieśń. 6.20 Muzyka (płyty)- 6-45 
Gimnastyka. 7.00 Dzicmuk. 7.15 Ork. 
mandolinistów. 11.00 And. dla poboro­
wych. 11.20 Wagner (płyty). 11-57 Hej­
nał. 12.03 And. poł. 15.15 And. dla 
dzieci. 15.30 Skrzynka ogólna. 15.45 Wia 
domości gospodarcze. 16.00 Ło-dnka Ckrk. 
16.40 „Kierowca na szosie" — pog. 16.45 
Spółdzielnia zielarska. 18.00 J a n  Ma­
tejko" — odczyt. 18.10 Pieśni w wyk. 
Wandy Roesleorwej - Stokowskiej (mez- 
zosopran). 1830 Premiera słuchowiska 
„Pola Elizejskie" wg de Madariaga
19.00 Melcer w wyk. Heleny Ottawowej. 
19.20 Pog. akt. 1930 Koncert rozryw- 
kowy ze Lwowa. 20.45 Dziennik i pog.
21.00 „W cudzym ogrodzie" — felieton 
prawno - społeczny. 21.00 „Ts eapol śpie­
wa" — and. muz.-&łowna. 2130 Wiad. 
sportowe. 22.00 Polska muzyka kameral­
na. 2235 Przegląd prasy i ort. dzień.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert roz­
rywkowy (płyty)ł 14.05 Parę informacji.
14.10 Program. 14.15 Soliści: Barbara 
Malinowska (mezzosopran), Tadeusz Li- 
fan (wiolonczela). 15.05 Wiadomości 
sportowe. 15.05 Zespół Rachonia. 17.00 
ak spędzić święto? 17.10 Pog. społeczna. 
17.15 Schubert (płyty). 10.00 Mn*, lek­
ka i tan. (płyty). 22.00 „Marysia" — 
Scena z powieści Pawłowskiego. 2230 
Piosenki Fred Astaire (płyty). 2230 
Muz. tanecana.

ŚRODA, 29 czerwca. 
WARSZAWA I: 7.15 Apel polskich

marynarzy. 7.30 Ork. Mary arki. 8.00 
Dziennik. 8.15 Ork. Hoanańska. 9.00 
Nab. z Gdyni. 10.40 Debussy — płyty.
11.10 Serce Władysława IV — pog. 
1130 Morze —  tematem piosenki. 11.45 
Pog. akt. 1137 Hejnał. 12.03 Przemówią 
nie gen. Sosnkowskiego a okazji „Dnia 
Morza" (z Poznania). 13.10 „Danoemo- 
ra“ — wyjątek z yow. A. Kawczyńskiego. 
13.25 Muz. obiadowa. 15.00 Miasto Gdy­
nia — słuchowisko dla dzieci starszych. 
1530 Aud. dla wsi. 16.30 Kapela ludo­
wa. 17.30 Transmisja z życia. 18.00 „Bi­
skup z Miry" według Jakuba de Voragine 
— słuchowisko. 18.20 Na morskiej f j i — 
koncert rozrywkowy (ze Lwrwa). 20.00 
Program. 20.05 Muz. tan. — nłyty. 20.45 
Dziennik i pog. -21.10 Chopin ., Polska 
Ziemia. 21.50 Wiad. sportowe. 22.15 Od 
Gdyni do New Yorku — and. muz. 
230 Capstrzyk polskich marynarzy.
23.00 Ost. wiad.

WARSZAWA H: 15.00 Tematy : top
-kio w muzyce — płyty. 15.50 Felieton 
akt. 16.00 Kama Norska - Górecka - 
śpiewy i M. Szaleski — altówka. 16.55 
Program. 22.00 Koncert Tria P. R. 2.250 
Muz. tan. — płyty-

„MŁODZI IDĄ”
to organ prasowy młodych 

robotników i chłopów
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Strajk na cegielni Górczewskiej
Mimo, że cegielnia „Górczew- 

ska“ leży w obrębie m. »t. War­
szawy na ul. Górczewskiej, właści 
ciel jej p. Stanisław Grossman u- 
waża ją za jakiś folwark, którego 
żadne przepisy ustawodawstwa so­
cjalnego i umowa zbiorowa dla 
przemysłu ceramicznego —  pomi­
mo nadania jej mocy powszechnie 
obowiązującej przez Min. Opie­
ki Społecznej — nie obowiązuję. 
Zarobków swych robotnicy nigdy 
w całości nie otrzymywali, a na 
żądanie wypłat otrzymywali od p. 
Grossmana odpowiedź, że jego żo­
na nie może cierpieć niedostatku, 
więc dla niej są, a dla robotników  
niema pieniędzy.

W  te n  sp o só b  k a ż d y  ro b o tn ik  
m a  d u że  n a le ż n o śc i i  n ie  m o że  ic h  
o trz y m a ć .

Doprowadzeni do ostateczności 
robotnicy w sobotę dnia 25 czerw­
ca b. r. na znak protestu zastraj-

kowali, wysując żądania uregulo­
wania należności i wyrównania 
stawek w myśl obowiązującej u- 
mowy zbiorowej, jak również ho­
norowania jej w całości.

Tragiczny skok do wody i f  l a c e  b u d o w l a n e  t a n i o
^  w  ^  I IfliPnlo K I .T71VH; n o  n w o d b i ł o n n i  u h o ir  nAvnrzouTobio i i«r r m n l in i  n n t ro i

Na plaży Koła Prażan, mieeiz- 
oząicej się na Wybrzeżu Helskim, 
skakał ze skoczni, do Wisły Emil 
Pościński, lat 16, uczeń, zam. 
przy ul. Tamika nr. 33. Za czwar­
tym razem Pościński skoczył tak 
nieszczęśliwie, że uderzył głową o 
dno rzeki i  stracił przytomność.

Koledzy rzucili się Pościńskie 
mu na ratunek i zawiadomili po 
lieję. Wezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego doprowadził Po 
ścińskiego do przytomności i prze

wiózł gó na' kurację do szpitala 
Przem. Pańskiego.

0 ustawodawstwie pracy
każa we Włochach zapominać

Delegacja bezrobotnych robot­
ników budowlanych zwróciła się 
do Gmmy Włochy, która jest miej 
scową ekspozyturą Funduszu Pra­
cy z prośbą, aby Gmina wydała za 
rządzenia, utrudniające przedsię­
biorcom budowlanym sprowadza­
nie i zatrudnianie robotników z 
prowincji w celu obniżania za­
robków przewidzianych w umo­
wie zbiorowej i cm jania przepi­
sów ustawodawstwa socjalne •, > 

Przyjął delegację sekretarz gmi­
ny p. Gruszka, który oświadczył 

_ delegacji, że o ile robotnicy chcą
f* % % j |  |  9 I  mieć pracę wc Włochach muszą

*  B H l i l i z a p o m n i e ć  o płacach ustawowych, 
ustawodawstwie socjalnym i pra­
cować na tych warunkach co i j

S K U T E C Z N I E
U S U W A

ODCISKI
B R O D A W K I  

I ZGRUBIENIA 
S K Ó R V
P  k. Y N

KLAWIOLA P .  K O W A L S K I

przyjezdni.
Poza tym oświadczył, że gmina 

mimo ,że jest Ekspozyturą Fun­
duszu Pracy we Włochach nic w 
tej sprawie nie zarobi.

Oświadczenie sekretarza gminy 
p. Gruszki, który popiera w ten 
sposób przemysłowców budowla­
nych wywołało oburzenie wśród 
robotników, którzy zwrócili się do 
Central. Zw. Robotn. Przem. Bud. 
Drzewn., Cer am. i Pokr. Z a w. w 
Polsce Oddział Włochy z prośbą, 
aby związek rozpoczął starania o 
wydanie odpowiednich zarządzeń 
celem ukrócenia bezprawia i wy­
zysku uprawianego przez przedsię 
biorców budowlanych we Wio­
chach.

Opryszefc w szafie
N a ulicach ślisk ie j, P ańskiej, 

T w ardej i Złotej po licja  przepro­
w ad ziła  ob ław ę, w  czasie  której

„ K O D A  K “A P A R A T Y  

FOTOGRAFICZNE
d ostarczam y  na  żądanie  telefoniczne. Tel. 1 1 - 5 5 .1 3 .  D ługoterm inow e raty .

5a!cn  S p rz e d a ż y  „ R A D I O "  i „Ś  W I A T Ł 0 " ,  Nalew ki 2.
eg—  i i  i i  i  i g r u w B — w w — — — h — — — — i — 6 8 c a ~ j

ZAMIANA STARYCH OKULARÓW NA N O W E!
Poco m ęczyć oczy porysow anym i, 

nieodpow iednim i od dłuższego czasu  
szkłam i gdy  m ożna je  zam ienić ty l­
ko do soboty n a  naukow o opracow a­
ne i DARMO dobierane w In s ty tu c ie  
F ilto rex  de p a ris  K redytow a 9. O ku

la ry  dw uogniskow e czynią oczy mło 
dym i, służą w dał I zb liska jednocze­
śnie bez ich zam iany , zdejm ow ania, 
hum orystycznego zsuw ania na czoło 
’ub na koniec nosa.

A.OGtpSZiNIł DROBNEJfc
GARDEROBA

zatrzym ano 35 o sób  w tym  kilku 
złod ziei p oszuk iw anych  przez p o ­
licję za  różne przestęp stw a. Prze 
trząśn ięto  rów nież szereg  melin  
złodziejsk ich .

W  m ieszkaniu  Zofii Sikorskiej, 
kontrolnej, zam . przy ul. ślisk iej 
nr. 20, znalez ion o  zn an ego  złodzie  
ja, S tan isław a  S zym ań sk iego , la ł 
35, zam ieszk a łego  w e w si Z a w a ­
dy. Szym ański zosta ł ostrzeżon y  
przez S ikorską, że nadchodzi poli 
oja i skrył się do szafy . Gdy w y­
w ia d o w cy  w czasie  rew izji zde­
m ask ow ali go , Szym ański rzucił 
się  na jed n ego  z policjantów  i po  
czął g o  bić. O bezw ładn iono  go  je  
dnak i sad zon o  w areszcie  do d y ­
sp ozycji sęd z ieg o  śled czego .

B ył on już k ilkadziesiąt razy no  
to w a n y  i w ielok rotn ie  karany za 
kradzieże i su ten erstw o.

Kronika organizacyjna
PLENARNE POSIEDZENIE WAR- 

SZAWSKIEGO OKR. PPS. odbędzie 
się w poniedziałek dnia 4 lipca 1938 r. 
o godz. 7 wiec z. punktualnie, ul. D łu­
ga 21.

DZ. PPS. „ŚRÓDMIEŚCIE*-. Urządza 
dziś wycieczkę do Muzeum Narodowe, 
go. Zbiórka punktualnie o godz. lOej w 
lokalu, Warecka 7.

Posiedzenie Plenum Komitetu odbę­
dzie się w czwartek o godz. 8 wiecz.

T. U. R.
W arszaw ski1 oddział T U R  o rg an i­

zuje we czw artek  dn. 30 b. m . o g. 
7 w. w  lokalu  Zw. Rob. P rzem ysłu  
Budowlanego p rzy  uL K aczej 7 od­
czy t n. t .  „N ie in terw encja  sojuszn i­
k iem  faszyzm u".

Zamach samobójczy
Na ul. Browarnej uderzył się 

kilkakrotnie , nożem, będąc w sta­
nie nietrzeźwym, Bolesław Offen 
berg, lat 46, majster murarski, 
zam. przy ul. Browarnej nr. 16. 
Wezwany lekarz Pogotowia Ra­
tunkowego udzielił mu pomocy i 
przewiózł do szp. św. Rocha.

T rag iczna  
kapie! ch łopców

W czoraj w  godzinach  południo­
w ych  w  czasie  kąpieli w  n ied ozw o  
lonym  m iejscu, w  pobliżu C ytade­
li, u tonęło dw tich ch łopców . Za­
alarm ow any kom isariat rzeczny  
policji w szczą ł poszukiw ania , lecz  
bezskutecznie. N azw isk  ani adre­
su tragicnie zm arłych chłopców  :ta 
razie nie ustalono.

W ybrali się oni sam i na t. zw . 
dziką p lażę i jeden z nich począł 
tonąć. Na pom oc p osp ieszy ł mu 
kolega, który w czasie  ratow ania  
poszed ł w raz z tonącym  na dno,

Osiedle B LIZN Ę  n a  przedłużeniu ulicy G órczewskiej, w  pobliżu now ej 
t r a sy  tra m w a ju  9 i  B . Z iem ia ogrodow a, sucho. G otów ką i ra tam i. In fo r­
m acje  n a  m iejscu  Bliznę Paw łow ski godziny 11—4 lub W ILCZA  53 M. 3 
godziny 5— 6 prócz św ią t. D ojazd tram w a jam i 9 i B  lub n a  sam o m iejsce 
au tobusem  z  ro g u  K rochm alnej i  Okopowej.

Zwycięski koniec strajku
w cukierni Gajewskiego

Wczoraj w inspekcji Pracy zo­
stał zlikwidowany zatarg w cukier­
ni P. Gajewskiego w Al. Ujazdów 
skich. Zatarg został zakończony 
pełnym zwycięstwem pracowni­
ków, którzy na mocy podpisanej 
umowy zbiorowej uzyskali spełnie 
nie wszystkich swych żądań.

Pracownicy kelnerscy otrzymy­
wać będą 10 proc. od obrotu i wy­

żywienie. Uzyskali również uzna­
nie związku jako reprezentacji 
pracowników i szereg innych dro­
bniejszych ustępstw.

Piękne zwycięstwo pracowników 
cukierni Gajewskiego odniesione 
w zdecydowanej walce z nieustęp­
liwym pracodawcą jest doskona­
łym przykładem celowości organi­
zowania się.

Z a t r z y m a n ie
młodocianych uciekinierów

Patrol policji na szosie Modliń- 
w pobliżu Nowego Dworu 

zatrzymał dwuch chłopców, Ta­
deusza Wojtczaka, lat 15, zamiesz 
kałego w Pruszkowie przy ul. Ur 
synowej nr. 3, oraz Ryszarda Ko­
reckiego, lat 15, zamieszkałego w 
Pruszkowie przy ul. 6-go Sierpnia 
19, którzy przed kilku dniami u-

ciekli z domu rodziców i usiłowali 
dostać się do Gdyni.

Młodociani zbiegowie mieli ro­
wer, który — jak zeznali —  poży­
czyli od swego wujka, Czesława 
Wąszewakiego, zamieszkałego w 
Komorowie pod Pruszkowem. O 
odnalezieniu zbiegów powiado­
miono rodziców.

C o  w y ś w  e t la ją  K in a ?

Pot znik 
Puder lAP.KOWAlSRI

U

POT i W O N

Najtańsze źródło ubrań
OH 15 Zł. płaszcze, 00 35 Zł.
z licy tac ji g a rn itu ry , spodnie - 
lipie 21 — 12. •

N ow o- 
655

KUPNO-SPRZEDAZ
BŁAZERY  — najnow sze fasony. 

Spodnie — ro b o ta  solidna. Ceny 
n isk ie  —  poleca K achen  —  K arm e­
licka  5, te lefon  11-35-61. 66U

M EBLE nowoczesne, sypialnie, stoło­
we.' dobrej roboty, w rrunki dogodwe,

ne, Twarda 27

M eble kuchenne now oczesne lak ie ­
row ane. R obota  solidna. T w arda  

3. K ronfeld  (daw ny „M eblow anko") 
S en a to rsk a  6. • . 612

C hłodna 28. N a jta ń sz a  sprzedaż  na  
dogodnych w aru n k ach : row erów , 

patefonów , radioodbiorników , p la te ­
rów, naczyń kuchennych, wózków 
dziecinnych. Sklep w podwórzu. 
U rzędnikom  P aństw ow ym  specjalny  
ra b a t . 450

R owery g w aran to w an e  na  częśclacn 
angielskich. — W ielki wybór. — 

Części row erow e. — P atefony . 
R adioodbiorniki. — W yżym aczki. — 
P la te ry . — N ajtan ie j. — N ajso lid ­
niej. — R a ty  pięciozłotowe. — 
„A kord". — K rólew ska 16.

L O K A L E

RADIO I TECHNIKA
Fo to ap a ra ty  w szystk ich  fab ryk  bez 

zaliczki, zlotow e r a ty  —  w rze­
sień. Telefonow ać 3-4-5-5_7.

R O W E R Y
D Ł U G O T E R M I N O W E  
SPŁATY — R O W E R Y -
t a tefony — R adio — tMatery — Na­
czynia  kuchenne . — W ózki dziecinne.

„ISKRA"

Likwidacja rzeźni na Solcu

28 6 38-86
części — P la te ry — 
W yżym aczki—A lu­

m inium . D ogodne sp ła ty  „JO TER ",
E lek to ra ln a

ROWERY
§ 0 4

10, telefon 689-30.

Żoliborz. Pokoik , całodzienne u trzy  
m anie, telefon, p a r te r  D rużbac- 

k ie j 13/2, te l. 12-7520.

M E B L E
żelazne, mosiężne, ni- 

■ W f c U H  klowane, tapczany, wóz. 
ki uziecięce, meble lekarskie , m ate ­
race  różnych system ów , odlewy że­
liwne, piece niklow ane system u am e- 
lykańsk iego  stalopalne, sprzedaje  de. 
talicznie po cenach |  U a u < a I< I 
hurtow ych fab ry k a  ■■ n c U l C l O  

W arszaw a __ P raga , Brukow a 4 
tel. 10-14-66.

R ow ery balonowe, w yścigow e, dam ­
skie i dziecinne różnych  m arek  

n a  dogodnych w arunkach . Również 
radie odbiorniki w szystk ich  m arek . 
„R ekord" Ś w iętokrzyska  25.

R O Ż N E
K UPON. Tuzin prezerw atyw  gw a. 

rantow anych 1 zł. W ysyłka zalL 
Cieniem od 8 tuz. Perfum eria . K os­
m etyka. Ceny konkurencyjne „Pa- 
pillon" Leszno 26 tel. 13-52-43. 395

M ETA LOW CY ! W ykonujem y w sżel 
k ie robo ty  m etalow e: sznylow a-

ne, tłoczone, to k a rsk ie  „T echnotern" 
Żabia 9/25-a. 6-13-61.

Zgodnie z decyzją Z arządu  M iej­
skiego o raz  w  m yśl życzeń m ieszkań 
ców śródm ieścia, is tn ie jąca  od blis­
ko 100 la t rzeźnia p rzy  ul. Solec Z 
dniem  25 bm. zosta ła  zlikw idow ana. 
D yr. rzeźn i rozporządzać będzie „Soi 
cem " jeszcze do dnia 1 styczn ia  1939 
roku, po czym  zabudow ania p rzek a­
zane będą Z arządow i M iejskiem u, 
K tóry przerobi je  na  jedną  z in s ty tu - j 
cyj użyteczności publicznej, praw do­
podobnie n a  szkołę.

W  zw iązku z pow yższym , rozbudo 
w ana zo sta ła  w edług o sta tn ich  w y­
m ag ań  technicznych rzeźn ia  trzody  
chlew nej u rzy  ul. S ierakow skiego 2 
i uruchom iona z dniem  27 bm. H ala 
uboju zaopa trzona  zosta ła  w 4 m a­
szyny sb ładaczk i i połączona z osty- 
g a lr ią . Z ainstalow ane zosta ły  dw a 
nowe kotły , k tó re  zaopatryw ać będą 
rzeźnię w go rącą  wodę. D la robo tn i­
ków  urządzono kąpielisko i salę do 
w ysuszania  odzieży.

D zięki skoncentrow aniu  uboju  świń 
w  jednym  punkcie, zw iększy Się zna­
cznie w ydajność p racy , a. ponad to  
u legną likw idacji uciążliw e i zby t 
kosztow ne przew ozy żyw ca sam o­
chodam i ciężarow ym i z P ra g i n a  So­
lec. N a  podkreślenie zasługu je  fak t, 
że uboje, trw a jące  do tychczas w  obu 
p u n k tach  do późnego w ieczora, obec-

Wiatrak zabił
W Sulejówku przy ul. Rejmon­

ta w czasie puszczania, w ruch wia 
traka do pompowania wody zo­
stał uderzony skrzydłem wiatra­
ka i spadł z drabiny Maksymilian 
Łabędowicz, lat 61, zam. tamże.

Doznał on złamania kilku żeber 
oraz ogólnych potłuczeń. Przewie­
ziono go do szpitala Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, gdzie zmarł.

nie dzięki zracjonalizow aniu  o rgan i­
zacji pracy, zostaną w ykonane w 
ciągu  dnia roboczego.

Oprócz hal, do' uboju zbudow ana 
zosta ła  ha la  hurtow ej sprzedaży 
św iń bitych, co pozwoliło zasadniczo 
popraw ić dotychczasow y znajdu jący  
się n a  dość n isk im  poziomie, system  
sprzedaży. H ala  sprzedaży hurtow ej 
mieści się rów nież p rzy  ul. S ieraków  
skiego.

MAJESTIC n? 10
w  niedz. i św ię ta  o 12 i 2 po ranki 

E P O PE A  
BOH ATERÓW  PRZESTW ORZY

S K R Z Y D I A hadH O N O LU LU
W  rolach  głównych:

WENDY BARRIE, RAJ MILLAND
BALKON PAK I KR

75 sr. 1 zł.

M I E J S K I  PO C Ł6, 8. 10

NIEWIDZIALNE
MllŻEŃSIWO

v  ’ .' ? ■ • v b
B ilety  u lgow e w a l n e .

ł «

S t  K O M E T A  “
m. trtłodnj 49. rei. 6.48-51.

W y św ie t la m y  film

Błękitni 
Załoga”

N a  s c e n i e  r e w i a

A D R IA  (W ierzbow a 9 ): P iętno  prze 
szłośei".

A TLA N TIC : „K ap ryśna  eksped ien t­
ka" .

ANTINBIA: „W ypraw a na  M ango"
i „W ierna rzeka" .

ACRON: ,T arzan  i zielona bogini"
i „św ieczn ik  królew ski".

AMOR (E lek to ra ln a  3 ): „Panow ie z 
tow arzystw a" i „Pod tw oin , u ro­
kiem ".

A S (G rójecka 5 6 ): Z apom niana
sym fonia"

B AŁTYK - „M ały dżentelm en".
B IS (E lek to ra ln a  21): „T ró jka  hu l­

ta jsk a "  i „Ty, co w O stre j św ie­
cisz B ram ie".

C ASINO : „H otel Hollywood".
C A PITO L; „W rzos".
C O LO SSĘIJM : „A s - K ier".
CZARY (C hłodna 29): „Za cudze

winy".
EDEN., jM arszałk . 31 -a): „N iedora j­

d a"  1 „K aro lek  w konkurach" .
E L IT A  (M arszałkow ska 81- a ) : „K o­

chaj i  n ie p łacz" i  „B ohater".
E U R O PA : „A gen tka  h. 21“.
FA M A : „Św iat mówi o nas".
F ILH A R M O N IA  (Ja sn a  5 ) : „T ajem  

niczy przeciw nik".
FLORID A  (Żelazna t t l ) :  „N ędznicy" 

i „P a ry ż  w ogniu".
FORUM  (N ow in iarska  14): „W yspa 

w płom ieniach" i „M ały czaro ­
dziej".

HOLLYW OOD: „G asparone".
H E L IO S: „T ango zakochanych" i

„T ró jka  hu lta jsk a" .
IM PE R IA L : „Szczęśliw ie się skoń­

czyło".
ITA LIA  (W olska 32 ): „San F ran c i­

sco".
JU R A T A  (K r. P rzedni. 66): „K sią­

żą tk o "  i  „K onkurs z przeszkoda­
m i".

KOM ETA (C hłodna 49): B łęk itna
załoga".

M A JE ST IC : „S krzyd ła  nad Hono­
lulu".

MARS (Żoliborz): „Siódm e niebo". 
MUCHA (D ługa 10): „O rzeł leci do 

Chin" i „R om antyczny  m ilioner".

.MEWA (H oża 3 8 ): „T a jny  r.gent" i 
„Skow ronek".

M ASKA (Leszno 70): „D roga do sła 
w y" i „P raw d a  o m iłości".

M IE JS K I (H ipoteczna 8 ) :  N iew i­
dzialne m ałżeństw o".

NOW i  COMHOl.A (M arszałk . 34 ): 
„K obieta szuka m iłości" i „P ano ­
wie w cy lindrach".

PA N : „Cień S zanghaju".
P E  LIT PKiANON (S ienkiew icza 8 ) : 

„N iew in ią tko" i „B roadw ay B ill".
PA LLA DIU M : „R apsodia".
POPULARNY (Zam oyskiego 2 0 ): 

„Gdy k w itn ą  bzy" i „Ziem ia To- 
re la" .

PROM IEŃ  (D zielna 1 ): „S za rża  lek 
k iej b rygady" „S przedaw ca tr a k ­
torów ".

PRAGA (T argow a 71): „C zarow ni­
ca  z Salem ",

rn A S K IE  OKO (Xygmmmt.  10) ? „Ku 
lan ag "  t „J «i«t m .łości".

R A J: „P łom ienne se rca"  i dodatk i.
KIALTO: „D la Ciebia Senorito !"
R IV IE R A  (Leszno £):  „Człow iek o 

s tu  m ask ach "  l „A n tek  policm aj­
s te r"

ROMA: „N ow ogrodzka 49): „ A .
Vicki".

ROXY (W olska 14): „Zew dżungli" 
i „A m an t w opałach".

SOKÓŁ: „S zesn as to la tk a" .
SO RRENTO  (K rypska  34): „R obert 

i B ertran d " . .
STYLOW Y: „ S e k re ta rk a  je j m ęża".
STU D IO : „ Indy jsk i grobow iec".
SY REN A  (Inżyn ie rska  4 ) :  „K rew

n a  morzu** i „S trad iv a ri" ,
ŚW IT ,'N. św ia t 19): „R obert i B er­

tran d " .
ŚW IA TOW ID : „D zisiejsza m iłość".
S F IN K S : „D am a P ikow a".
ŚW IT (N .-Sw iat 19 ): „W  sieci w y­

w iadu".
TON (P u ław sk a  39): „ślepy  zau ­

łek".
M U CHA : „Z em sta  T arzan a" .
U N IA  (D zika 9 ) :  „W  b lasku  słoń­

ca"  i rew ia.
W A N D A : „ P o rt A rtu ra "  i rew ia a r ­

ty s ty czn a .
V ICTO RIA : „Dziewczę z  P a ry ża" .
U C IEC H A . „Z akochani w rogow ie".

C o  g r a j ą  w  i e a i r a c ł i ?
TEA T R  NARODOW Y: Dziś cie­

sząca się w ielkim pow odzeniem  „Gę­
si i G ąski" B ałuckiego.

PO LSK I D ziś „C yganeria  p a ry ­
ska".

MAŁY: Dzis „N ow a D ania".
N O W Y : D zis „D ar po ranka" .
T EA T R  NOW Y: P u n k t. 8 wiecz.

świeżo w ystaw iona, dow cipna i w e­
soła kom edia N iew iarow icza „K ocha 
ńek—to  ja "  w  reżyserii au to ra , z Lin 
dorfów ną, W esołow skim  i B iałosz- 
czyńskim .

T E A T R  M A L IC K IE J. Codziennie 
św ietna w ęg ierska  Komedia M. La- 
szlo „W  perfum erii" .

CY RU LIK  W A RSZA W SKI dziś 
kom edia sa ty ry czn a  „R om ans z U- 
rzędem  Skarbow ym " z A ndrzejew ­
ską , Bodo i O rwidem  n a  czele zespo 
łu. P oczą tek  o godz. 7.30 i 10 wiecz.

W. R EW IA . T e a tr  n a  raz ie  n ie­
czynny.

T E A T R  „M A ŁE Q U I PR O  QUO". 
T ylko jeszcze dziś w  środę i ju tro  w  
czw artek  o sta tn ie  dw;a dni g ra n a  bę-

O STA TN IE 4 PR Z E D ST A W IE N IA
„N O W E J D A L IL I" W  MAŁYM.
Z powodu zam knięcia  te a tru  M ałe­

go na  okres w akacy jny , w esoła ko ­
m edia F ran c iszk a  M olnara, w  p rze­
kładzie B. G orczyńskiego i w  insce­
n izacji M arii P rzyby łko  - Po tockiej, 
„N ow a D alila" będzie g ra n a  jeszcze 
ty lko  4 razy , t. j. dziś w  czw artek , 
ju tro , w  sobotę i w  niedzielę. W  ob- 
śadzie ró l głów nych: M ila K am ińska, 
L id ja  W ysocka, Je r zy  W oskow ski, 
J a n  K urnakpw icz i Je rz y  Roland.

dzie ciesząca się dużym  powodze­
niem rew ia  „Od czego m am y rząd  ?" 
w koncertow ym  w ykonaniu: M icha­
ła  Znicza, C hóru D ana, T adeusza Ol­
szy n a  czele całego zespołu.

T E A T R  K A M ER A LN Y : Dziś we­
soła kom edia, p rzy  w spółudziale i w 
opracow aniu reżysersk im  K aro la  A d­
w entow icza p. Ł: „By rozum  był p rzy  
m łodości".

TEA TR  „8.15" daje  codziennie 
„K rysie L eśniczankę".

„ZIELO N Y  F R A K "
W  TEA T R Z E  NARODOW YM.

W  pierw szych dniach  lipca ukaże 
się n a  scenie ta t ru  N a r °dow ego znaj 
du jąca  się obecnie w  końcow ych p ró ­
bach św ie tna  kom edia m istrzów  te a ­
tr u  francusk iego , F le rs 'a  i  C aillave- 
ta  „Zielony fr a k " .

K om edia ta  stosunkow o najm niej 
była g ra n a  w  Polsce, gdyż nie było 
do tąd  u n as odpow iednika In s ty tu tu  
F rancusk iego  i A kadem ika w  zielo­
nych frak ach . Od czasu  jednak , gdy 
i m y posiadam y A kadem ię L ite ra tu ­
ry , św ie tna  s a ty ra  C aillaveta  i de 
F le r s 'a  s ta ła  się n am  bliższa, n ie ja ­
ko bardziej zrozum iała . D opiero te ­
ra z  złośliwości i ż a r ty  au torów  f ra n ­
cusk ich  s ta n ą  się dla n a s  ak tualne , 
dopiero te ra z  śm iać się będziem y z 
akadem ików , ja k  z  naszych  zna jo ­
m ych, spo tykanych  codziennie na  
ulicach.

„Zielony f ra k "  ukaże  się w św ie t­
nej obsadzie i  n iew ątp liw ie w zbudzi 
duże zain teresow an ie  w śród publicz­
ności stołecznej.
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